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W bezsilnej złości ciska się „Naro­
dowiec" widząc wokoło jak z coraz 
większym zaufaniem odnosi się emi ■ 
gracja polska we Francji do władz 
krajowych.

Wzrasta dobrobyt w kraju, a tym 
samym możliwości rozszerzenia akcji 
pomocy dla polskiej emigracji. Dzięki 
temu w roku bieżącym mogło przy­
być na kolonie do Polskj ponad dwa 
tysiące dzieci.

Nie może tego zcierpieć stary tru­
teń.

W związku z akcją organizowania 
kolonii letnich dla dzieci wychodźc- 
twa polskiego w kraju „Narodowiec" 
w Nr 165 z dn. 15.7. br. piszę m, in.:

„..Po ostatecznym wyznaczeniu 
dzieci, mających jechać na waka­
cje do kraju, rozdzielono formula­
rze do wypełnienia. W tym leżała 
pułapka dla .naiwnych. Dobrodziej­
stwo miało swoją odwrotną stronę

Ofensywa chińskiej armii ludowej 
wzmaga z każdym dniem na sile.

Agencja Reutera donosi, że chińskie 
wojska ludowe zdobyły port Fuczou, 
stolicę prowincji Fukien. Fuczou po­
łożone jest na wybrzeżu, na przeciw­
ko Wyspy Formoza.

Agencja Nowych Chin donosi, że na 
południu prowincji Kiąngsi wojska 
ludowe wyzwoliły miasto Yutu. W 
prowincji Hunan zdobyte zostało mia­
sto Yushien.

Rząd Kuomintangu przeprowadza 
w przyspieszonym tempie ewakuację 
Kantonu.

*

W Budapeszcie odbywa się Wielki 
Festiwal Światowej Federacji Moł- 
dzieży Demokratycznej, w którym 
bierze udział tysiące delegatów mło­
dzieży z całego świata. 50 milionów 
tnłodzieży reprezentowanej na Festi­
walu w Budapeszcie manifestuje na 
rzecz pokoju. Festiwal ten jest potęż­
nym ogniwem w łańcuchu milionów 
ludzi, którzy nie chcą wojny. Młodzież 
pokazała, że znalazła wspólny język 
i nie będzie krwawić w imię intere­
sów garstki awanturniczych polity­
ków i milionerów.

We wtorek 16 bm. Rada Bezpieczeń­
stwa odbyła tajne posiedzenie, na 
którym zatwierdziła sprawozdanie 
z działalności za rok ubiegły. Spra­
wozdanie to zostanie przedstawione 
na 'sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
Wa wrześniu rb.

Rada Bezpieczeństwa postanowiła 
jednocześnie nie odbywać przed 1-ym 
września żadnych posiedzeń.

Prasa zachodnia szeroko omawia w 
dalszym ciągu wyniki wyborów do 
Bundestagu w Niemczech Zachod­
nich.

Prasa brytyjska nie ukrywa swego 
rozczarowania z powodu zwycięstwa 
CDU (unia chrześcijańsko-demokra- 
tyczna) nad SPD (partia socjaldemo­
kratyczna), Przypomina się, że SPD 
jest protegowana przez brytyjskie 

w postaci obowiązku dokładnego 
podania nazwiska i adresów osób, 
z którymi dana rodziny emigracyj­
na pozostaje w korespondencji i 
tym podobne informacje, mające się 
przyczynić do uzupełnienia karto­
tek Bezpieki. Nie na tym koniec..."
Oto brednie, nie trzymające się w 

ogóle żadnego sensu. Stary mąciwo- 
da nie mógł już'znaleźć lepszego ar­
gumentu, jak zastraszenie „niebez­
pieczną" ankietą. Jak można sprowa­
dzić na kolonie dzieci, nie dając do 
wypełnienia rodzinom odpowiednie­
go formularza?

To by potrafił tylko komiwojażer, 
jakim jest stary handlarz Kwiatkow­
ski,. Bo to co robi jest zawsze nie­
obliczalne. Ale to przecież nie ma nic 
wspólnego z naszą pracą, z pracą lu­
dzi w kraju, myślących o rodakach 
nawet poza jego granicami.

W pierwszych latach niepodległości,

I władze okupacyjne, podczas gdy CDU 
| reprezentuje amerykańską politykę 

w Niemczech. Korespondenci brytyj- 
scy podkreślają, że kościół katolicki 
brał czynny udział w wyborach po­
pierając energicznie CDU.

♦

„Franc Tireur" przewiduje, iż rząd 
zachodnio - niemiecki umożliwi ka­
pitałowi amerykańskiemu inwestycje 
w Niemczech Zachodnich bez żadne­
go ryzyka. Niemcy staną się „fawo­
rytami" prywatnego kapitału amery­
kańskiego.

„Humanite" dochodzi do takich sa­
mych wniosków, łącząc z tymi pers­
pektywami tendencje Amerykanów 
do przyjęcia Niemiec w poczet człon­
ków tzw. Rady Europejskiej.

„Epoque‘ przestrzega przed odro­
dzeniem nacjonalizmu niemieckiego, 
pisząc: „Gdyby w Niemczech poja­
wił się nowy „nieznany kapral", dys­
ponowałby on równie groźnymi slo­
ganami co Hitler".

★

Administrator planu Marshalla Paul 
Hoffman przyjął w siedzibie OECE w 
Paryżu przedstawicieli krajów mar- 
shallowskich. Hoffman oświadczył, iż 
w St. Zjednoczonych wzrasta przeko­
nanie, iż plan Marshalla skończył się 
niepowodzeniem z gospodarczego 
punktu widzenia. Hoffman podkreślił 
konieczność uczynienia ze współpracy 
gospodarczej krajów marshallowskich 
„faktu żyjącego", co świadczy o do­
tychczasowym niepowodzeniu tzw. 
Europejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej

*

Federacja Przemysłowców Brytyj­
skich wydała oficjalne oświadczenie 
w sprawie kryzysu ekonomicznego.

W oświadczeniu tym Federacja 
stwierdza, że Wielka Brytania stoi 
przed groźbą braku żywności i surow­
ców, niezbędnych dla produkcji Byak 
ten pociągnie za sobą dalsze ograni­
czenie konsumcji i bezrobocie. Rów­
nowaga budżetowa roku 1948 została 
osiągnięta jedynie dzięki wyjątkowo 
korzystnym warunkom. Obecnie, 
wskutek zmniejszenia się popytu na 
rynkach światowych, Wielka Brytania 
żyje ponad stan. Federacja Przemy­
słowców domaga się od rządu podję­
cia środków w celu uratowania sy­
tuacji gospodarczej kraju.

Środki te, zdaniem Federacji, po­
winny polegać na: drastycznym zre­
dukowaniu wydatków państwowych 
i wydatków przeznaczonych na subsy­
diowanie programu socjalnego i za­
mrożeniu płac robotniczych. 

nie bacząc na koszty, trudności, nie 
oglądając się na własne braki, uczy­
niono wszystko, by f umożliwić pow­
rót do kraju rzeszom rozproszonych 
Polaków.

W tym okresie nie mógł nawet „Na­
rodowiec" wysunąć argumentu, że 
„łowi się" ludzi. Każdy nawet wrogo 
ustosunkowany do nowego porządku 
w kraju, rnusiał przyznać, że' to był 
wielki gest, że to była ofiara całego 
narodu, który zdawał śbbie sprawę, 
iż w pierwszym rzędzie należy pomóc 
ludziom najbardziej poszkodowanym 
przez okupację, przez prześladowania 
wroga, a w pierwszym rzędzie pierw­
szym ofiarom nieudolnych rządów sa­
nacyjnych — ludziom emigracji za­
robkowej.

Mamy już poza sobą pierwsze trud­
ności przeszliśmy zwycięsko próbny 
okres pierwszego egzaminu, jakim był 
plan trzyletni. Weszliśmy w syste­
matyczne ramy planowej gospodarki. 
I to, co było dla nas przed trzema la­
ty niemal poświęceniem, obecnie przy 
chodzi nam z łatwością. I ma „Naro­
dowiec" rację pisząc, że w przyszłym 
roku akcja wakacyjna w kraju dla 
dzieci z Francji obejmie $.000 dzieci. 
Nas jest na to stać już bez większego 
wysiłku.

Wiemy o tym od samych dzieci, nie 
tylko ze szpalt nikczemnego szmat­
ławca, że są przed wyjazdem do kra­
ju zastraszane przez agentów kupczy­
ka Kwiatkowskiego — że nie wrócą, 
że będą sprzedane, że więcej nie uj­
rzą rodziców. Tymczasem okazuje się, 
że dzieci często mają więcej rozsądku 
od starych trutni.

Skłochin Julian, syn górnika z Mont 
sous le Minę opalony na brąz lata 
po plaży.

— Straszyli nas przed wyjazdem, 
pisali w gazecie, ale ja wiedziałem, że 
w zeszłym roku nie porwano mego 
brata . młodszego i mnie w tym roku 
nikt nie porwie. — Tak powiedział 
piętnastoletni chłopak, który cieszy się 
wszystkim co widzi wokoło, bo po raz 
pierwszy ujrzał ojczysty swój kraj.

A tymczasem „Narodowiec" tak ba- 
zgrze dalej:

„...Zaufani reżimu mówią między 
sobą, że w przyszłym roku akcja 
wakacyjna w kraju dla dzieci z 
Francji powinna objąć 5.000 dzie­
ci..."

... Istnieje ponoć szatański pro­
jekt, aby je wówczas (gdy będą na 
koloniach przyp. red.) w kraju za­
trzymać i w ten sposób zmusić 
wszystkich rodziców do ,dobrowol­
nej" repatriacji..."

Stary szarlatan bardzo dobrze wie, 
jakie starania czynią Polacy we Fran­
cji, by móc wrócić do kraju, jakie 
trudności muszą pokonać władze kra­
jowe, wiele rozmów prowadzonych 
jest nim uda się przeprowadzić gru­
pę chętnych, że też wyskakuje ni 
w pięć, ni w dziewięć o zmuszaniu 
do „dobrowolnej" repatriacji.

Polacy pragną wrócić do kraju, któ­
ry musieli niegdyś opuścić, ich ma­
rzenia, tęsknoty znajdują urzeczywi­
stnienie. W kraju znajdują pracę, do­
bre warunki bytu, zapewnienie przy­
szłości dla swych dzieci. Logiczne, że 
dążą do polepszenia swego bytu, lo­
giczne jest, że kram Kwiatkowskiego 
na tym ucierpi, ale racja tysiąca mło­
dzieży jest bliższa, niż jeunego kra- 
mikarza.

Oblicze 
tygodnia.

Dla zatarcia wielkiego wrażenia, jakie 

wywarły pozytywne wyniki paryskiej se­

sji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 

niektórzy politycy amerykańscy zapoczą­

tkowali ostatnio nową falę oszczerstw 

przeciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­

jom demokracji ludowej. Jednym z ele­

mentów tej nowej fazy „zimnej wojny**  

była ostatnia uchwała Świętego Officium, 

o której pisaliśmy już poprzednio. Akcja 

ta potrzebna jest dla wymuszenia na na­

rodzie amerykańskim dalszych, stale ro­

snących ciężarów podatkowych, które ro­

sną ustawicznie w związku z koniecznoś­

cią finansowania coraz nowych awantur­

niczych porjektów w rodzaju „planu Mar 

shalla'*,  „pomocy wojskowej**,  czy „planu 

pomocy dla krajów gospodarczo zacofa- 

nych“.

„Najciekawsze**  .dla ekspansji kapitału 
amerykańskiego są nie rynki zbytu państw 
marshallowskich, ale bogate w surowce i 
tanią siłę roboczą kraje pozaeuropejskie. 

Brak własnych poważniejszych terenów 

kolonialnych nie stanowi dla Stanów Zjed­

noczonych przeszkody w ich ekspansji ko­

lonialnej, prowadzonej przez kapitał pry­

watny, który od dawna penetruje już te­

reny podległe innym krajom.

Plan „pomocy**  dla terenów gospodarczo 

zacofanych, zgłoszony ostatnio przez pre­

zydenta Trumana Kongresowi projektuje 

zawieranie umów dwustronnych na wzór 

planu Marshalla, które by zabezpieczyły 

interesy kapitału amerykańskiego. Dla re­

alizacji „pomocy**  utworzony ma zostać 

aparat „administracyjny**,  który- w prak­

tyce obejmie władzę na terenach podle­

głych.

Prezydent Truman wyraźnie stwierdza w 

swym orędziu, że najpoważniejszą formą 

„pomocy**  bodzie ekspansja kapitału pry­

watnego, któjy otrzyma od rządu Stanów 

Zjednoczonych odpowiednio pewne gwa­

rancje, zabezpieczające zainwestowane ka­

pitały przed ryzykiem, grożącym na no­

wych terenach. Chodzi tu przecież o jak 

największe zyski od ulokowanych kapita­

łów. „Bussines is bussines**  — interes jest 

interesem — lecz kapitał prywatny boi się 

ryzyka inwestycji w krajach kolonialnych, 

których narody dążą do uzyskania niepod­

ległości nie tylko politycznej, ale i go­

spodarczej. To niebezpieczeństwo grożące 

na terenach gospodarczo zacofanych obce­

mu kapitałowi — zażegnać mają gwaran­

cje rządowe, a ewentualne straty pokryje 
naród amerykański. ; i ‘

Dla odwrócenia uwagi społeczeństwa ame 

rykańskiego od wielkich afer łapowni- 

czych, w których brali udział generałowie 

sztabu generalnego i wysokie osobistości 

z otoczenia prezydenta Trumana (m. in. at­

tache wojskowy prezydenta — generał 

Harry H. Vaughan), oraz skandalu z „przy­

jacielskimi**  nominacjami, które mają sta­

nowić zapłatę za pomoc w kampanii wy­

borczej — rozpoczęto ostatnio wielką he­

cę propagandową przeciwko sekretarzowi 
ONZ. Sprawy, o które chodzi w Waszyn­

gtonie, to mianowanie sędzią Sądu Najwyż­

szego Toma Clarka, który — jak pisał 

„New York Herald Tribune**  — podczas 

sprawy Eislera jako prokurator generalny 

„skompromitował Stany Zjednoczone w 

oczach całego świata**,  nominacja „szefa 

wyborczego**  partii demokratycznej — Mc 

Gratha na ministra sprawiedliwości i oso­

bistej przyjaciółki żony prezydenta Tru­

mana — pani Perle Mesta — posłem ame­

rykańskim w Luksemburgu.

Historyczna kampania przeciwko sekre­

tarzowi ONZ ma równocześnie podważyć 

autorytet tej organizacji w okresie, gdy 

dyskutowane są kredyty wojenne, sprzecz­

ne z zasadami Karty ONZ.

< *

„Paktu Atlantyckiego nie można nazwać 

porozumieniem regionalnym w rozumieniu 

Karty ONZ, gdyż karta ta określając jaą- 

no zakies współpracy regionalnej poszcze­

gólnych państw, stawia tej współpracy pew 

ne ograniczenia...**

To zdecydowane potępienie Paktu Atlan 

tyckiego sformułowane zostało przez sekre­

tarza generalnego ONZ — Trygve Lie, w 

czasie jego przemówienia wygłoszonego w 

Bergen, w Norwegii.

W ogłoszonym ostatnio sprawozdaniu se­

kretariatu ONZ za okres od 1 lip ca 1948 r. 

do 1 lipca br. Trygve Lie podkreśla, że 

jednomyślność wielkich mocarstw jest ko­

niecznym warunkiem zachowania pokoju. 

„Jakkolwiek stosowanie zasady jedności 

nastręcza niekiedy trudności, to jednak' sto 

sowanie jej umożliliwiło załatwienie sze­

regu konfliktów**,  a dalej — „niemożliwe 

jest utrzymanie trwałego pokoju przez za­

wieranie układów, które pomijają jedno z 

wielkich mocarstw-**.

Całkowicie zgadzamy się z sekretarzem 

generalnym ONZ, dobrze byłoby jedynie, 

aby Trygve Lie nie poprzestał na tych wy­

powiedziach. al^ użył całego autorytetu 

Organizacji Narodów Zjednoczonych dla 

przeciwstawienia się planom podżegaczy 

wojennych, <LS.
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Prasa krwgetuju pis^e;

Dzieci polskie muszą wrócić do kraju!
Sprawa dzieci polskich wywiezio­

nych przez IRO z Afryki do Włoch, a 
potem do Bremy skąd mają one być 
wywiezione do Kanady, poruszyła do 
głębi opinię publiczną w kraju.

Przede wszystkim zareagowały mat­
ki polskie. Liga Kobiet*reprezentująca
1.5 miliona kobiet, na posiedzeniu ple­
narnym uchwaliła jednogłośnie rezo­
lucję protestującą przeciwko takiemu 
postępowaniu IRO. W rezolucji tej 
matki polskie domagają się natych­
miastowego powrotu dzieci do kraju.

Starostwa, urzędy wojewódzkie, od­
działy PUR-u i PCK oraz minister­
stwa otrzymują codziennie setki lis­
tów z zapytaniami, czy wśród porwa­
nych dzieci nie ma dzieci o takich czy 
innych nazwiskach.

Niestety wszelkie usiłowania władz 
polskich celem nawiązania bliższego 
kontaktu z tymi dziećmi spełzły na 
niczym, a listy wciąż napływają.

Prasa polska dając wyraz opinii pu­
blicznej, piszę szeroko na temat ostat­
niego skandalu wywołanego przez 
IRO.

Dziennik „Rzeczpospolita" w nr 227, 
w artykule „Domagamy się powrotu 
polskich dzieci'" piszę m. in.;

Nie jest to pierwsza sprawa tego ro­
dzaju. IRO stała się od chwili jej po­
wstania nie uczciwą organizacją repa­
triacyjną, jaką miała być w rzeczy­
wistości — ale międzynarodową agen 
cją rozsyłania taniej siły roboczej po 
najrozmaitszych krajach.

Wiadomości, które nadchodzą od 
przesiedlonych wysiedleńców nie po­
zostawiają wątpliwości co do tragicz­
nego losu, jaki czeka większość DP‘ 
sów. Słynna jest już sprawa wysied­
leńców polskich wysłanych do Wene­
zueli, gdzie nie otrzymali oni mie­
szkań ani pracy — mimo, że przedsta 
wiciele rządu wenezuelskiego zobo­
wiązali się do otoczenia ich opieką. 
Ludzie ci znaleźli się bez żadnych 
środków do życia — a IRO, które mia 
lo się nimi opiekować —• pozostawiło 
ich własnemu losowi. Nie trzeba rów­
nież przypominać losu dziewcząt ka­
nadyjskich, zatrudnionych w zakła­
dach fabrycznych liberalnego posła 
kanadyjskiego Dionne, który zamknął 
je w obozie, gdzie pracują w najgor­
szych warunkach. Emigracyjne dzień 
niki polskie, nawet o charakterze an­
tydemokratycznym pełne są opisów 
tułaczki i martyrologii wysiedleńców 
polskich.

Sprawa dzieci polskich jest —- nie 
wahamy się tego powiedzieć — skan­
dalem międzynarodowym. Wszyscy 
Polacy i wszystkie Polki domagają 
się wypuszczenia dzieci i odesłania 
ich do kraju ojczystego.

„Trybuna Ludu" w numerze z dnia 
19 bm. w obszernym artykule pt. 
„Handlarze niewolników" piszę:

„Na posiedzeniu komisji imigracyj- 
nej senatu kanadyjskiego omawiano 
kwestię sprowadzenia emigrantów 
polskich do Kanady. Senator Mc Guire 
przekonał komisję o wielkim pożytku 
jaki przynosi ten proceder, argumen­
tując dosłownie:

„Bierzemy ich (imigrantów) bynaj­
mniej nie dla ich własnego dobra, ale

W następnym nume­
rze zamieścimy ob­
szerne reportaże z po­
bytu dzieci polskich 

z zagranicy
na koloniach w kraju 
Mi

Jak się dowiaduje Polska Agencja 
Prasowa .władzom polskim udało się 
ustalić miejsce pobytu 150 dzieci pol­
skich, porwanych w skandaliczny spo­
sób z Afryki przez IRO o czym pisa­
liśmy w poprzednim numerze ,,Repa­
trianta". Znajdują się o>ne w obozie 
przejściowym IRO w Bremie (enkla­
wa amerykańska w strefie brytyjskiej),

raczej dla naszej korzyści, dla wyko­
nywania ciężkiej pracy i sprawdzamy 
ich tak samo jak byśmy sprawdzali 
wojskowe konie, by zobaczyć czy są 
zdrowe".

„... I w dodatku dostajemy ich za 
darmo" — poparł swego przedmówcę 
senator Roebuck.

Argumenty te, które uzyskały ogól­
ną aprobatę znaleźć można na stronie 
32 urzędowego stenogramu komisji z 
dnia 23 kwietnia 1947 roku. Władze 
kanadyjskie zaczęły energicznie wpro 
wadzać te projekty w czyn. Dochodzi­
ły wiadomości o dziewczętach pols­
kich, pracujących w niewolniczych 
warunkach na fabrykach, o pozba­
wionych wszelkiej opieki „murzynach 
polskich" na fermach obszarników 
kanadyjskich.

Międzynarodowa Organizacja U- 
chodźców (IRO) była stałvm pośred­
nikiem w tym handlu ludźmi. Ostat­
nio jednak organizacja ta przeszła sa­
ma siebie kierując przemocą do Ka­
nady dzieci polskie z Tanganiki, któ­
re chciały wrócić do kraju.

Wr marcu br. bawiła w Polsce ofi­
cjalna delegacja IRO, Pani Maria 
Dresden Lane, naczelnik komisji spo­
łecznej IRO, która stała na czele tej 
delegacji zamieściła w „New York 
Herald Tribune" z 13 i 15 bm. dwa ar­
tykuły, w których streszcza wrażenia 
i wnioski z tej podróży.

Pani Lane stwierdza na wstępie, że

r~—- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - -
List studentów reemigrantów 

do Polaków w Westfalii — Nadrenii
DRODZY RODACY

Wiadomość o śmierci nieodżało­
wanej pamięci Prezesa Związku Po­
laków w Niemczech Jakuba Przy­
bylskiego pogrążyła nas w głębo­
kim smutku. Ś.p. Jakub Przybylski 
odszedł od nas w chwili szczyto­
wego punktu Sicego życia, w chwili 
sprowadzania starej emigracji w 
Westfalii i Nadrenii do kraju. Wal­
ka kilkudziesięciu lat o zachowanie 
języka ojczystego i ducha polskie­
go przeciwko nienawistnemu oto­
czeniu niemieckiemu teraz ujawni­
ła swój głęboki sens.

Oto, dzięki trzeźwości politycznej 
— a zarazem dzięki gorącemu umi-
lowaniu ludu polskiego ■— wracają 
dzisiaj po. długoletniej tułaczce Po­
lacy z Westfalii do kraju.

Ś.p. Jakub Przybylski doskonale 
rozumiał chwilę dziejową, wielką i 
jedyną szansę tysięcy emigrantów, 
pracujących w służbie obcego kapi­
tału. Zrozumiał, że nadszedł mo­
ment przerwania upokarzającej tu­
łaczki, i powrotu do kraju. Całym 
Swoim życiem wykazał, że nie ma 
walki beznadziejnej. Każdy bój po-

<_____ _______  

gdzie oczekują na transport do Kana­
dy.

Władze kontynuują wysiłki w celu 
niedopuszczenia do wywiezienia ich 
do Kanady, gdzie IRO zamierza od­
dać je jako tanią siłę roboczą farme­
rom kanadyjskim, i umożliwienia im 
powrotu do kraju i połączenia się z ro­
dzinami.

zwiedziła wszystko co chciała, że swo­
bodnie rozmawiała z dziećmi i -ich 
opiekunami, że „nie było żadnej próby 
narzucania nam planu objazdu".

Pani Lane jest oczarowana tym co 
widziała:

„Buduje się szkoły, przygotowuje 
się nauczycieli, kładzie się szczególny 
nacisk na szkolenie zawodowe... byli­
śmy pełni podziwu dla znaczenia ja­
kie się przywiązuje dożywianu dzie­
ci w szkołach. Polska chce mieć dob­
rze odżywione dzieci... posiłki wyda­
wane w szkole zawierają dosyć ka­
lorii...".

A jakie są wrażenia pani Lane po 
zapoznaniu się z personelem opiekuń­
czym?

„...Zachwyceni byliśmy wysokim po-- 
ziomem tych osób. Kobiety są na ogół 
młode, energiczne, dobrze obeznane ze 
swoją pracą, praktyczne. Bardzo im 
leży na sercu dobro wychowanków, 
nie zbywa im ani na wyobraźni, ani 
na’ szczerej chęci możliwie najlepsze­
go wywiązania się ze swych obowiąz­
ków... wszędzie wyczuliśmy stosunek 
(do dzieci) nacechowany znajomością 
rzeczy i serdecznością".

Za dużo miejsca zajęłoby cytowanie 
wszystkich wyjątków artykułu, pod­
kreślającego dbałość o człowieka w 
Polsce i wielki postęp osiągnięty w 
dziedzinie budownictwa mieszkanio­
wego, walki z analfabetyzmem itp. 
itp.

party „silą słuszności" musi zakoń­
czyć się zwycięstwem a nagrodą 
wytrwania będzie wygrana.

Dla nas akademików polskich po­
chodzących z Waszych szeregów 
ś.p. Jakub Przybylski pozostanie 
na zawsze świetlanym wzorem umi­
łowania ojczyzny i ludu oraz co­
dziennej pracy w służbie idei.

Jemu w dużej mierze zawdzię­
czamy, że zdobyliśmy wykształce­
nie w języku ojczystym.

W ciężkiej dla Was, Drodzy Ro­
dacy, chwili łączymy się z Wami 
we ' wspólnym smutku i żałobie. 
Niech życie Kochanego Prezesa bę­
dzie dla Was wzorem dals.zej pra-
cy nad sprowadzeniem wszystkich 
Polaków w Niemczech do kraju. 
Spełniając to Jego najgorętsze ży­
czenie najlepiej oddamy hołd Wiel­
kiemu Zmarłemu.

Niech Mu Ziemia Polska, którą 
tak umiłował, lekką będzie. Cześć 
Jego pamięci!

Za Zarząd Kola Akademików 
Opolan w Poznaniu.

(—) K. Potoczek (—) F. Marciniak 
prezes sekretarz

_______________ J

Pani Lane w dalszym ciągu opowia­
da:

„Widać, że Polacy lubią swoje dzie­
ci — rzekł nasz doświadczony belgij­
ski urzędnik od spraw opieki nad 
dziećmi — było to zdanie nas wszyst­
kich".

Warto zacytować wnioski jakie wy­
ciąga pani Lane ze swych spostrze­
żeń:

„Polacy twierdzą,- że 100.000 do 
200.000 ich dzieci przebywa jeszcze 
poza granicami kraju — w obozach 
dla osób przesiedlonych albo ukryte 
u rodzin prywatnych w Niemczech 
i w Austrii. Polacy chcą mieć swoje 
dzieci u siebie —• i wierzą, że reformy 
jakie przeprowadzili w dziedzinie 
ochrony zdrowia, wychowania oraz 
troski i opieki nad człowiekiem w ogó­
le, usprawiedliwiają żądanie przywró­
cenia tych dzieci Polsce".

„Sądzimy, że w domu jest najlepiej 
dla większości ludzi. Dlatego czytelnik 
musi wiedzieć, że znajdujemy dużo 
względów przemawiających za powro 
tern uchodźców (zarówno dorosłych 
jak i dzieci) do Polski i mało powo­
dów dla których należałoby odradzać 
powrót".

Jak wobec tego wytłumaczyć ha­
niebną działalność IRO, jak zrozumieć 
zbrodnię popełnioną na 150 dzieciach 
polskich?

O polityce IRO decydują ludzie, któ 
rzy nic nie mają wspólnego, ani z tros 
ką o dzieci, ani o uchodźców w ogóle. 
Dbają natomiast troskliwie o dostar­
czenie taniej siły roboczej fabrykan­
tom i obszarnikom po drugiej stronie 
Atlantyku.

Dzieci polskie znajdują się jeszcze 
na kontynencie europejskim, w ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec. Jeszcze nie jest za późno na za­
pobieżenie zbrodni, na zwrócenie dzie­
ci Ojczyźnie. Głośno i jednomyślnie 
domaga się tego polska opinia pu­
bliczna."

„Życie Warszawy" popularny dzien­
nik stolicy, zamieszcza artykuł „Cze­
kamy na powrót dzieci", w którym 
czytamy:

„...Polska opinia publiczna zgodnie 
zażądała od IRO — organizacji działa­
jącej w ramach ONZ i mającej za za­
danie repatriację uchodźców — natych 
miastowego powrotu polskich dzieci 
do kraju. Zaprotestowaliśmy wówczas 
przeciw postępowaniu władz włoskich, 
które wbrew interwencji naszej am­
basady w Rzymie umożliwiły porwa­
nie dzieci polskich na obczyznę. Wy­
raziliśmy przekonanie, że władze ame 
rykańskie w Bremie uniemożliwią 
wykonanie planu porwania polskich 
dzieci. -

Niestety, mija dzień po dniu, a jak 
dotychczas nie dostaliśmy żadnej wia­
domości, która by świadczyła, że po­
łożono kres temu międzynarodowemu 
skandalowi. IRO woli milczeć i nie 
zabierać głosu w tej haniebnej spra­
wie. Władze amerykańskie w Niem­
czech także nie zareagowały na nasze 
żądania powrotu polskich dzieci.

Nie chcemy tu raz' jeszcze przyta­
czać wszystkich argumentów, przema­
wiających za natychmiastowym skie­
rowaniem tej grupy dzieci do Polski. 
Przypominamy tylko ogłoszony przez 
nas list Wiktorii Murawskiej, zamiesz 
kałej we wsi Krzycko Wielkie w po­
wiecie leszczyckim. Los chciał, że Wik 
toria Murawska ma wśród tych 150 
dzieci obie swoje córki — 13-Ietnia 
Bronisławę i 20-letnią Czesławę (dzie­
ci w ciągu 10-letniej tułaczki zdążyły 
podrosnąć...). „Największym pragnie­
niem mojego życia — pisała Wiktoria 
Murawska — jest, aby moje ukochane 
córki powróciły nareszcie z długiej tu­
łaczki do kraju' ...

Społeczeństwo polskie odczułoby ja­
ko rażącą niesprawiedliwość, gdyby
dzieci polskie nie mogły powrócić do
Polski. Mimo wszystko, wciąż jeszcze
oczekujemy, że dzieci te wrócą do
swych rodziców i do swej Ojczyzny.
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Dzieci polskie z Francji

Dom kolonii letniej dla dzieci Polonii zagranicznej w Jan­
tarze. Dziś jest pusty, bo wszyscy chłopcy wyjechali na 

wycieczkę do Gdyni, Gdańska i Sopot.

W najpiękniejszych okolicach Pomorza, wśród la­
sów, wzgórz i złotych piasków nadbrzeżnych, nad ma­
lowniczymi jeziorami rozrzucone są letnie kolonie dla 
dziewcząt i chłopców polskich z Francji. W Sopocie, 
Jastrzębiej Górze, w Przywidzu — najpiękniejszej 
miejscowości Szwajcarii Kaszubskiej, w Łebie, malow­
niczo położonej między morzeni, a wielkim jeziorem, 
w Jantarze — wszędzie bawią najmilsi goście, wszę­
dzie rozbrzmiewają ich miłe głpsiki — często po fran­
cusku czy po niemiecku, ale coraz to częściej po pol­

Starsi chłopcy zebrali Się “ńfi 'feibbie V,4’^ńifylW(Me3s''ii'gira-' 
ją na harmonii sentymentalne tanga. Chętnie by potańczy-

czyli, ale nie ma partnerek.

Z zaciekawieniem oglądali chłopcy Hel, Zc wszystkich stron 
morze — dziwili się — a pośrodku las sosnowy. Bardzo 

ładne miejsce

sku...

Odwiedzić kolonię w Jan­
tarze, gdzie przebywa 25 
„Francuzów", to wcale nie ta­
ka łatwa sprawa. Jantar le­
ży w okolicy niemal odciętej 
od świata — między ramiona­
mi ujściowymi Wisły, na któ­
rych mosty zostały zerwane 
podczas działań wojennych.

Dychawiczny „samowarek", 
ciągnący z trudem trzy wago­
niki, odjeżdża do Jantaru z 
mikroskopijnej stacji wąskotó, 
rowej w Gdańsku, Sapiąc i 
dudniąc jedzie powolutku, nie 
spiesząc się, przez piękne i ży­
zne Żuławy, które krajobra­
zem przypominają do złudze­
nia nizinę mazowiecką. Wre­
szcie docieramy do Wisły. W 
tym miejscu jest szeroka, wzbu 
rzona, groźna jak nigdzie. 
Gniewa się, że musi Swe wo­
dy oddać Bałtykowi... Promem 
przeprawia się parowóz z jed­
nym wagonikiem na drugi 
brzeg. Następna stacyjka — 
to.,już Jan‘-ar.

Kolonię odnaleźć nię trud­
no, bo zajmuje największy bu 
dynek wsi — szkołę. Ale oto 
jaki pech! Kolonia jest dziś 
pusta — wszyscy wyjechali na 
wycieczkę, zwiedzić Gdańsk, 
Gdynię. Sopot, Hel i inne 
miejscowości nadmorskie.

Jedynie dwóch chłopców sie 
dzi w wielkiej świetlicy — 
Władek Mazurkiewicz z Cag- 
nac i Michał Stolarek z dep. 
Moselle. Pierwsay — obtarł 
sobie nogę w ciasnym buciku 
i nie może dużo chodzić, dru­
giego bolała wczoraj głowa, 
nie miał więc ochoty na wy­
cieczkę. Siedzą więc i grają w 
warcaby, w towarzystwie mi­
łej dziewczyneczki, córki kie­
rowniczki kolonii.

— Dlaczego nie jesteście na 
plaży? Taka dziś przecież ła­
dna pogoda!

— Nie możemy — mowl 
smutno Michał — wszyscy 
starsi wyjechali, a samym 
nam nie wolno.

— A ze mną?
— Ba, gdyby pan poszedł!...
Poszliśmy więc się wyką­

pać. Do morza stąd niedaleko, 
pół kilometra ledwie. Ale trze 
ba się solidnie napocić, wdra­
pując się na wysoką, piaszczy 
stą wydmę, która zasłania wi­
dok na morze. Trud jednak

Franek Tarchała z Moselle 
był już nad morzem we Fran­
cji, ale tu bardziej mu się po­
doba. Nic dziwnego — to prze 

cięż polskie morze.

opłaca się sowicie, bo tak pię­
knego morza, jak jest w Jan­
tarze dzikiego i malownicze­
go zarazem, nigdzie dotąd nie 
widziałem.

*
„Złapałehi" wycieczkę*  w So 

pocie — właśnie wsiadała na 
piękny statek Żeglugi Przy­
brzeżnej „Panna Wodna", u- 
dając się na Hel. Po wąskiej 
kładce weszliśmy na pokład. 
Chłopcy zgromadzili się na 
dziobie. Wszyscy z niecierpli­
wością czekają momentu, kie­
dy wreszcie znajdą się na pra 
wdziwym pełnym morzu.

Zahuczała syrena, łańcuchy

szurnęły po pokładzie i molo 
zaczęło się szybko oddalać.

Gdy minęła pierwsza chwi­
la emocji, młodsi chłopi*/  roz 
biegli się po statku, myszku­
jąc we wszystkich zakamar­
kach. Jedni zaglądali do ko­
tłowni ,'inni — usiłowali wdra 
pać się na maszt, inni jeszcze 
zanudzali marynarzy, wypytu­
jąc się o tysiączne szczegóły. 
Starsi zaś zgromadzili Się na 
samym dziobie, koło kotwicy, 
śpiewając przy akompaniamen 
cie harmonii wyuczone już" w 
Polsce piosenki od skocznych 
oberków poczynając, aż do 
najmodniejszych przebojów, 
które przywieźli z sobą. Har- 
monistą był „senior" kolonii, 
siedemnastoletni-Edward Ka­
mieniarz z Cagnac, chłopieć 
zdolny i „do rzeczy";

Wyciągnąłem go z grona ko­
legów na krótką rozmowę.

— Ślicznie jest nad morzem 
— mówi — byłem nad Atlan­
tykiem, niedaleko Bordeaux, 
ale tu mi się chyba jeszcze ' 
bardziej podoba, bo wzgórza 
sięgają nad sam brzeg. Tylko 
woda mniei słona.

— A co robicie; gdy nie ma 
pogody, co Się w tym roku, 
niestety, często zdarza?

— Na brak zajęcia nie mo­
żemy narzekać. Raczej na 
brak... czasu. Bo ciągle to gra 
my w piłkę, to w kręgle, to 
robimy zawody sportowe; to 
znóutł tfnamy h ■ jakiśi a Wiekaisfr efe; > 
ognisko; przedstawienie, g'ra-' ’’ 
my na harmonii, słuchamy ra­
dia. Długo by wyliczać. Dzień 
się wydaje za krótki.

W tej chwili. Edek wyciąg­
nął z kieszeni..- kolegi bułkę 
i zaczął z apetytem zajadać, 
nie zważając na słabe zresztą, 
protesty poszkodowanego-

—- Dam ci za to jabłko — 
uspokoił go Edek-

— Cóż to, głodny jest kole­
ga?

— Ja jestem wciąż głodny 
nad morzem, chociaż jem jak 
smok, 5 razy dziennie.

— Apetyt dopisuje, nie ma 
co!

— Na śniadanie „wrąbię" 
osiem bułek i jeszcze patrzę, 
co można „opędzlować".

Edek nauczył się już jak wi 
dać — od kolegów warszaw­
skich powiedzonek...

Zbici w gromadkę przypatrywali się mali .Francuzi" dra­
pieżnym mewom które przez całą drogę towarzyszyły stat 

kowi, wyłapując smaczne kęski rzucane do wody.

Wszystko Jest takie Interesu­
jące. że chłopcy nie mogą na 
chwilę oderwać oczu od morza-

Zdjęcie — to mila pamiątka.
Nic dziwnego, że wszyscy 

pchali się przed obiektyw.
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nad brzegami Bałtyku
Jego imiennik i sąsiad z Ca 

gnać. Edward Piwowarczyk, 
stał tymczasem oparty o po­
ręcz, wpatrując się bez przer­
wy w lekko sfałdowaną prze­
strzeń morza, jak gdyby chciał 
Sobie na zawsze wbić w pa­
mięć ten obraz.

— To takie piękne — rzekł
— chciałbym stale mieszkać 
nad morzem Tyle tu cieka­
wych rzeczy — wczoraj zwie­
dziliśmy Gdańsk, jego zabytki 
i port, oraz największą sto­
cznię. Byłem w hali montażo­
wej, gdzie się robi części okrę 
tów i nie mogłem się napa­
trzyć. To naprawdę , coś wspa­
niałego- Albo katedra w Oli­
wie i słynne organy. Albo.--

...Ja znów najbardziej by­
łem przejęty, jak nam pan kie 
równik pokazał Westerplatte, 
gdzie dwustu Polaków broni­
ło się przez dwa tygodnie 
przed tysiącami Niemców — 
wtrącił się do rozmowy Ry­
szard . Bednarek z Moyevre 
Grandę k. Strassbourga — i 
w Stutthofie, gdzie zwiedzili­
śmy obóz, w którym Niemcy 
mordowali Polaków i palili ich 
w piecach.

Norkowski Janek, też z Ca 
gnać jest trochę smutny, bo 
tęskni za mamą. Czeka też z 
niecierpliwością, kiedy pojadą 
do Warszawy, do sławnej sto­
licy Polski, o której tyle sły­
szał i czytał.

Najmłodszy ze wszystkich 
jest,Alek Jakubczak z-Morte 
et Moselle. Wdrapał się on 
jak kot na mostek kapitański 
i z dumną miną spogląda na 
swych kolegów.

Alek jest sierotą: mieszka u 
brata, który pracuje w kopal­
ni.

— Brat chce wrócić do Pol­
ski, a ja przyjadę razem z nim
— zapewnia — może jeszcze 
w tym roku.

Wszystkim chłopcom podo­
ba się zresztą w Polsce, bo i 
atrakcji mają mnóstwo i oko­
lice śliczne i jedzenie dosko­
nałe Ale myślą też o swoich 
rodzinach, które zostały -we 
Francji. Przesyłają im serdecz 
ne pozdrowienia z nad pol­
skiego morza: Staś Łukasie­
wicz z Morte et Moselle. Jaś 
Wilk z tego samego departa­
mentu, Henio Hajost, Kajak 

Staś, Jurek Kołodziejak i 
wszyscy inni.

*
Tymczasem chłopcy na do­

bre się rozbawili na statku 
Zawarli znajomości z polski­
mi dziewczynkami z Czecho­
słowacji, które również jecha­
ły z wycieczką na Hel. Niektó­
re, co śmielsze pary puściły się 
w tany przy dźwiękach har­
monii.' wprawianej bez przer­
wy w ruch przez niestrudzo­
nego Edwarda.

Aż wreszcie półwysep Hel­
ski, który z początku wydawał 
się wąską smugą na horyzon­
cie, a w miarę zbliżania się

Władek Mazurkiewicz i Mi­
chał Stolarek są trochę cho­
rzy, nie wyjechali więc na 
wycieczkę razem z kolegami-

— coraz bardziej poszerzał, za 
rysował się już. całkiem wy­
raźnie przed statkiem. Jeszcze 
kwadrans i „Panna Wodna“ 
wpłynęła powolutku do nie­
wielkiego, rybackiego portu, 
zawieszonego zewsząd suszą­
cymi się sieciami.

Idziemy zwiedzić Hel. Dom­
ki tu malutkie, kryte czerwo­
ną dachówką, dopiero dalej, 
pod lasem, kilkanaście więk­
szych willi: Uliczki ciasne i 
piaszczyste. Zapach wędzo­
nych ryb, tak charakterysty­
czny dla rybackich wiosek i 
miasteczek, przyjemnie drażni 
nozdrza.

Zagłębiliśmy się w las, dą­
żąc do otwartego Wielkiego 
Morza. Już zdała słychać jego 
poszum, zmieszany z szumem 
drzew. Jeszcze kilka kroków... 
i chłopcy stanęli jak wryci.

Przed nimi przelewało się 

jak żywe srebro, groźnie pom­
rukując potężne morze — Bał 
tyk. To już nie zatoka, gdzie 
woda jest zlekka tylko sfalo­
wana...

Coś urzekającego jest do­
prawdy w widoku morskiej 
przestrzeni, poprzecinanej spie 
nic-nymi grzywami fal, nic dzi 
wnego więc, że chłopcy długo 
stali i patrzyli, nie mogąc o- 
derwać oczu od wspaniałego 
żywiołu.

— Morze jest piękne. Będę 
marynarzem — powiedział 
dwunastoletni Ferdynand 
Szczurek, a z jego zmarszczo­
nych brwi zobaczyłem, że mó­
wi to szczerze i z przekona­
niem i że swą obietnicę dotrzy­
ma

Czas wracać. „Panna Wod­
na' przypomina już syreną o 
swym rychłym odjeździe.

A e przecież trzeba przywieźć 
z Helu pamiątkę. Niektórzy 
kupili ładne, rzeźbione w bur 
sziynie okręciki, różne drobią 
zgi, malowane muszle. Inni 
wzięli po kamyku... to chyba 
najmilsza pamiątka. Wszyscy 
jednak zaopatrzyli się we flą-' 
dry... bo wieloletnia tradycja 
nakazuje jeść fladry na Helu. 
Tak, jak w Toruniu — pierni­
ki.

Opowiadając sobie wrażenia 
z Helu, ani się chłopcy obej­
rzeli, jak zarysowały się przed 
nimi kontury, tak dobrze zna­
ne ze zdjęć: kontury portu 
gdyńskiego, wciśniętego ludz­
ką ręką między malownicze 
kępy Kamiennej Góry i Oksy­
wia, gdzie stacjonuje Polska 
Marynarka Wojenna.

— O, to jest elewator zbożo­
wy — pokazuje mi Franek Tar- 
chała wielki budynek w głębi 
portu (przyznam się, że nawet 
tego nie wiedziałem).

— A to łuszczarnie ryżu — 
wskazał za chwilę inny gmach 
— znam cały port ze szkoły, 
uczyliśmy się o nim ‘na geo­
grafii.

Franek nie jest jedynym, 
który zna na pamięć główne 
budynki Gdyni i innych miast 
Polski. Wszyscy chłopcy inte­
resują się niezmiernie krajem 
i ca każdym kroku znajda ą 
z radością coś. o czym słyszeli 
we Francji, a teraz mogą na 
własne oczy zobaczyć.

W.S.

Na horyzoncie ukazały się wielkie dźwigi i maszyny. O o 
port, o którym dzieci tyle słyszały w szkole i Gdynia, wci­

śnięta między wyniosłości Kamiennej Góry i Oksywia.

„Panna Wodna" zbliża się do mola w Sopocie. Za chwilę 
wejdziemy na jej pokład i popłyniemy na Hel i do Gdyni.

Najlepsze miejsce to dziób statku. Stąd widać wszystko, co 
się dzieje na morzu i na pokładzie. Chłopcy z Francji i ich 
miejscowi koledzy zebrali się przeto na tym „stanowisku".

Już jesteśmy u celu wycieczki. 
Za. chwilę po „trapie" zejdzie­

my na molo na Helu,

Józio Maciąg jest pierwszy 
raz nad morzem. We Francji 
nie miał okazji go zobaczyć,

Ryś Kopeć i Tereśklewlcz — 
obaj z Cagnac, uważają, że tu 
jest najwygodniejsze miejsce.

Wreszcie jesteśmy w Gdyni. Opuszczamy „Pannę Wodną" 
i szerokim bulwarem idziemy zwiedzać baseny portowe, 

w których roi się od okrętów.
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Stanisław Kubiak
sekretarz Zw. Polaków w Niemczech

Byłem w kraju u reemigrantów z Westfalii
Przypadło mi w udziale razem ze 

śp. Prezesem Jakubem Przybylskim 
odwiedzić kraj ojczysty i naszych ro­
daków — reemigrantów z Westfalii 
— Nadrenii.

Zwiedziliśmy wiele ośrodków od 
Szczecina po Sudety, byliśmy w dzie­
siątkach domów znajomych i niezna 
jomych, uczestniczyliśmy w zebra­
niach naszych rodaków.

Wszędzie witano nas serdecznie i 
goszczono prawdziwie po polsku o- 
bojętnie czy to w Szczecinie, Barlin­
ku, czy Kędzierzynie, Łabędach i Za­
brzu na Górnym Śląsku, czy też w 
Białym Kamieniu, Wałbrzychu, 
Szczawnie Zdroju, Pełcznicy, Bogu­
szowie, Miroszowie i Świdnicy na 
Dolnym Śląsku.

Wszędzie i wszyscy pytali nas 
szczegółowo o krewnych, znajomych 
i dzieci. Pytania- są różne, jak różni 
są zresztą i ludzie.

Jedno pytanie było jednak charak 
terystyczńe — nie spotkaliśmy roda­
ka, który by nie zapytał — dlaczego 
nie wracają?

Pytali o to Wybieralski. Maślankie- 
wicz, Ciesielski; Adamski i Hoffman 
Pietruszka, Humpich i Kortasowa z 
z Barlinka, Jeziersy, ze Szczecina, py­
tali o to Bartkiewicz, Najdeccy, Wit­
kowski i wielu innych z Zabrza. To sa­
mo w Pełcznicy u Łagodków, Przyby- 
łów, Walkowiaków i Stróżyńskich. Nie 
sposób wyliczyć wszystkich.

Gdziekolwiek byliśmy Westfalscy 
opowiadali nam o ciągłym zapotrze - 
bcwaniu na fachowców i robotników 
niewykwalifikowanych.

Nam brak ludzi wszędzie — mówi 
Narożyński, brak ludzi na kierowni­
czych stanowiskach, brak w przemy­
śle, w handlu. Czemu Oni nie wraca­
ją? Zwijać manatki i wracać!

Pietruszka pyta o Wojtkowiaków z 
Marten i Kowalskich z Recklinghau- 
$6n. Nie dał nam spokoju dopóki nie 
zapewniłem go solennie że powiem 
inn, że On oczekuje ich powrotu.

Albo taki Ławniczak, młody przed 
siębiorczy kapelmistrz orkiestry gór­
niczej w Białym Kamieniu. Trzy ra­
zy tygodniowo daje koncert dla wcza 
sowiczów w Szczawnie - Zdroju. Od­
wiedzał nas z. kolegami po każdym 
koncercie.

Ławniczak ciągle pytał o rodziców.
— Jak zajedzięcie tam z powrotem 

dajcie ojcu i matce mojej znać, że 
mam dla nich mieszkanie przygoto­
wane. Powiedzcie, że bardzo proszę, 
aby; w tym roku jeszcze przyjechali. 
Nie można przecież długo mieszkania 
trzymać, nie ma ich za dużo.

Ławniczak z zainteresowaniem wy­
pytywał o znajomych muzykantów.

— Mamy dla nich pracę i miejsce 
w naszej kapeli. Jak ich nie zobaczę 
tutaj w tym roku to już ich napra­
wdę nie rozumię. Ani ojca, ani tych 
wszystkich co tam jeszcze siedzą.

— Cóż propaganda robi swoje, a i 
Westfalacy nie zawsze piszą listy za­
chęcające — wtrąciłem.

— Propaganda? Niech ją licho weź 
mie. Co bym tam miał. Tu ży.ię ina­
czej, a w krotce już idą do Warsza­
wy na Akademię Muzyczną.

Co do listów to wszyscy przyznają, 
że zazwyczaj pierwsze listy mówią o 
kłopotach, o różnych trudnościach, 
nieraz błahych, które na miejscu 
rozdmuchiwane są do problemów za­
sadniczych. Potem są już listy inne, 
albo ich w ogóle nie ma, bo ludzie 
pochłonięci pracą zapominają o danej 
obietnicy, że będą pisać. Trzeba pa­
miętać, że wraca się do kraju o zu­
pełnie innej organizacji administra­
cyjnej, wkracza się w nowe otocze­
nie, pracuje się w nowych warun­
kach.

Po dwudziestu kilku latach prze­
bywania wśród obcych, nieraz cięż­
ko przyzwyczaić się do swoich. Ale 
wystarczy przypomnieć sobie pierw­
sze miesiące po przybyciu do West­
falii, czy gdzie indziej. Wtedy widzi 
się szaloną różnicę między tamtym 
przyjazdem i obecnym powrotem. Lu 
dzie mają kłopoty to jasne. Pisze się 
zaraz list, a potem jak jest lepiej to 

i zapomina się nie tylko o znajomych 
ale i o rodzinie. Nie ma przecież czło 
wieka, który by powiedział, że ja nie 
potrzebuję się martwić o cokolwiek, 
obojętnie czy to będzie ten, któremu 
się dobrze powodzi, czy ten któremu., 
jest gorzej od innych .

Czy jest do pomyślenia by w kraju 
tak zniszczonym j zaniedbanym od 
setek lat mogło płynąć tylko ptasie 
mleko?

Jedno jest najważniejsze, zaniedba­
nia i zniszczenia naród odbudowuje 
w szybkim tempie. Mało odbudowu­
je, buduje naprawdę nowe życie. Waż­
ne jest, że w Polsce mówi się o tym 
co robotnikowi brakuje i braki te u - 
suwa się. Praca wre wszędzie na ca­
łego i wszędzie buduje się coś nowe­
go, wszędzie potrzeba ludzi.

Byliśmy np. w Świdnicy. Świdnica 
jest bardzo ładnym i czystym mia - 
stem. Zwiedziliśmy fabrykę maszyn 
gdzie pracuje dużo naszych rodaków, 
dobrze się im powodzi, chociaż na po­
czątku różnie bywało. Skupiają się 
wokoło nas, rzucają pytania, infor - 
mują nas szczegółowo, o pracy w fa­
bryce, pokazują mieszkania. ,

— W naszej fabryce — mówią nam 
— brak jest fachowców do odlewni, 
ślusarzy maszynowych, formierzy, 
techników, kreślarzy, brak również 
starszych, doświadczonych fachow­
ców. którzy by objęli stanowiska maj­
strów i szkolili naszą młodzież.

W Szczecinie przewodniczący Ra - 
dy Wojewódzkiej powiedział nam — 
przyznajemy, że są u nas jeszcze bra­
ki, W porównaniu z tym co było są 
one nieporównanie mniejsze. Istnieją 
ce braki usuwamy w miarę popra­
wy sytuacji gospodarczej kraju co 
nie trudno zresztą zauważyć. Prze­
konacie się o tym, zwłaszcza prezes,

-        „ ’ c..: wrnry oron

Chińskie blaski i cienie
Od kilku miesięcy trwa nieustanna, 

zwycięska ofensywa Chińskiej Armii 
Ludowej. Obecne natarcie w kierunku 
na Kanton ma na celu skruszenie o- 
statniej już poważniejszej koncentra­
cji sił wojskowych, na jaką mógł zdo­
być się Czang-Kai-Szek.

Do chwili obecnej Armia Ludowa o- 
swobodziła już ponad trzecią część ol­
brzymiego terytorium • Chin o ludno­
ści około 300 milionów. Na ziemiach 
wyzwolonych znajdują się prawie 
wszystkie większe ośrodki przemysło­
we i górnicze, oraz blisko 90 proc, linii 
kolejowych. Obecnie Chińska Armia 
Ludowa maszeruje w trzech głównych 
kierunkach: na południe — w kierun­
ku Kantonu i granicy Vietnamu, na 
południowo-zachód —• w kierunku 
Czunkingu, stolicy Czan-Kai-Szeka z 
czasów drugiej wojny światowej, oraz 
na zachód —- w Mangolii Wewnętrznej. 
Jak jednogłośnie stwierdza prasa an- 
glo-saska -— wojska kuomintangow- 
skie nie są nigdzie w stanie stawić po­
ważniejszego oporu.

O tym, że Amerykanie, istotni spraw­
cy nieszczęść ludu chińskiego, nie po­
kładają już więcej nadziei w możli­
wości oporu Kuomintangu świadczy 
wycofanie przez prezydenta Trumana 
pierwotnego projektu „pomocy woj­
skowej dla krajów nie — amerykań­
skich" i złożenie Kongresowi nowego 
programu, w którym brak jest kredy­
tów dla Chin. Jak stwierdza smętnie 
„Manchester Guardian" — „Departa­
ment Stanu skreślił Chiny z listy 
militarnych sprzymierzeńców", a „Dai- 
ly Telegraph" dodaje „byłoby głupo­
tą nie uznanie faktu, że komuniści od­
nieśli w Chinach zwycięstwo".

Zupełnie „niespostrzeżenie" odbył 
się „pogrzeb" imperialistycznej im­
prezy, która kosztowała naród ame- 
kański 6 miliardów dolarów, utopio­
nych w dostarczonych chińskiej re­
akcji setkach statków wojennych, ty­
siącach samolotów, czołgów, armat, 

który w Polsce był już -kilka razy. W 
naszym planie sześcioletnim potrze­
ba nam będzie 27 — 30 tys. nowych 
inżynierów, około 70 tys. nowych fa­
chowców. Zakładamy więc setki no­
wych szkól, budujemy tysiące no­
wych domów. Polacy powinni więc 
wracać już choćby ze względu na 
przyszłość, pomijam tu miłość do 
Macierzy, której przecież dali nieje­
dnokrotnie dowody. Tera.:: niektórzy 
mówią tylko o niej. Mówić to jednak 
trochę za mało.

A oto słowa Bronisława Stołow­
skiego, ślusarza, obecnie dyrektora 
kamieniołomów.

— Nam Waszych rąk tutaj potrze­
ba, żadne drzwi przed nikim nie są 
zamknięte Wystarczy tylko chcieć 
powrócić do kraju. Wystarczy praco­
wać, pokazać, że się coś potrafi by 
zdobyć awans społeczny Takich jak 
ja jest u nas bardzo dużo i coraz 
więcej

To samo mówił nam dobrze zna­
ny Westfalakom Narożyński, bur­
mistrz Myśliborza.

Teraz zupełnie jasne, że ludzie 
którzy sami poznali życie robotnika 
znają jego bolączki i starają się by 
je przezwyciężyć.

Dyrektor Zjednoczenia Węglowego 
w Wałbrzychu Warowny,, górnik z 
Francji niezwykle łubiany i szano - 
wany przez górników wyraża się z u- 
znaniem o Westialakach, chociaż 
miał nieraz z nimi kłopoty, bo są 
niektórzy co chcieliby od razu mieć 
wszystko być Bóg wie czym.

Dyrektor Warowny opowiadał nam 
dużo o pracy, o warunkach mieszka­
niowych.

— Z mieszkaniami u nas jeszcze 
trudno. Ci co już mają mieszkania to 
mają dobre, ale my potrzebujemy 

broni maszynowej i samochodów, mi­
lionów naboi, mundurów i butów, 
dziesiątkach milionów dolarów, które 
powędrowały do prywatnych kieszeni 
kuomintangowskich możno władców.

W ogłoszonej ostatnio przez Depar­
tament Stanu „Białej Księdze" oma­
wiającej misję gen. Wedemayera w 
Chinach —• minister Acheson przerzu­
ca całą winę za niepowodzenia inter­
wencji amerykańskiej w Chinach na 
Czang-Kai-Szeka. Przyznając się do 
kompletnej porażki polityki amery­
kańskiej — Acheson nie waha się jed­
nak zapowiedzieć, że... „i na przy­
szłość tak będziemy postępowali". 
Jak widać’ Departament Stanu nie 
chce wyciągnąć nauki z dotychczaso­
wej lekcji, której mu udzieliły chiń­
skie masy ludowe. Już przed trzema 
miesiącami amerykański tygodnik 
„Newswech" pisał, że „wiadomości z 
Chin zwalić mogą z nóg nawet naj­
mocniejszego człowieka". Min. Ache­
son liczy jednak, że w jakiś — bar­
dzo karkołomny — sposób uda mu się 
„wycofać" inwestowany w imprezie 
chińskiej kapitał. Przecież jeden z 
kierowników amerykańskiej polityki 
zagranicznej -— Philip Jessup oświad­
czył, że „Stany Zjednoczone przeciw­
ne są obcej interwencji w Chinach", 
a senator Vanderberg dodaje dla „u- 
spokojenia", że „nie wierzy, aby zwy­
cięstwo komunistyczne w Chinach 
mogło mieć cechy trwałości". W latach 
1917 — 1921, po zwycięstwie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej imperiali­
ści całego świata też się pocieszali, że 
„komunizm w Rosji skończy się za 
parę miesięcy".

Ale „Bussines is first" — interes 
przede wszystkim,' — trzeba ratować 
co się da, wobec czego wierny wasal 
Waszyngtonu — Czang-Kai-Szek po­
stanowił wprowadzić do akcji japoń­
ską „legię cudzoziemską". Już przed 
kilku miesiącami zwolnił on z więzie- 

nowych mieszkań Rząd przeznaczył 
obecnie 8 miliardów zł. tylko na re­
mont mieszkań robotniczych. My z 
tego otrzymaliśmy kilkadziesiąt mi - 
lionów, tak że wkrótce damy sobie 
radę

W Wałbrzychu odwiedzali nas po­
za tym bardzo często Bielicki. Szym­
kowiak, Sobczak, Gwizdek, Kaszuba, 
Hudy, Marciniakowa, Merta Urba - 
niak i wielu innych. Wszyscy oni mó­
wili podobnie:

— Weszliśmy tu w nowe życie, pra­
cujemy wszyscy, bo pracować trzeba 
wszędzie. Wielu z naszych awanso - 
walc. To już zależy tylko od wyka4 
zywanych umiejętności i zdolności. 
Dla nas to jest właśnie najrważnćej - 
sze. Wiemy, że daleko jeszcze jesteś­
my od doskonałości. U nas nikt niko­
mu nie obiecuje, żę raj sam do niego 
przyjdzie, lepsze życie my sami two­
rzymy swoją pracą. Ciężko jest nie­
raz to jasne, ale ile my już tych cię­
żarów pokonaliśmy.

Powiedzcie naszym na Westfalii i 
Nadrenii, że dziś Polska nie jest ma­
cochą, ale matką, którą kochać na­
leży, dla niej pracować.

Na zebraniach, na których byłem 
obecny, wszyscy (około 200 osób) sło­
wa powyższe podkreślali.

Młodzież nasza, która jest już w 
kraju, zwracała się do młodzieży, 
która jeszcze znajduje się na obczyź­
nie i nawołuje, ażeby się wszyscy 
uczyli języka polskiego i powracali 
do kraju

W dyskusji powtarzali wszyscy: 
nie przysyłajcie nam dzieci, młodzie­
ży ani starszych na wakacje do 
kraju, ale pakujcie swoje rzeczy, za­
bierajcie dzieci i ojców waszych i 
powracajcie do nas

STANIŁAW KUBIAK.

nia japońskiego zbrodniarza wojenne­
go gen. Okamurę, byłego głównodowo­
dzącego japońskich sił zbrojnych w 
Chinach. Ostatnio Okamura wysłany 
został do Japonii celem zorganizowa­
nia (przy czynnym poparciu gen. Mac 
Arthura) stu tysięcznej armii inter­
wencyjnej do walki z Chińską Armią 
Ludową. Ale Czang-Kai-Szek, który 
jest wciąż najpoważniejszą dla Ame­
rykanów indywidualnością jednoczącą 
obóz chińskiej reakcji, zdaje sobie do­
skonale sprawę, że nie uratuje go so­
jusz ze znienawidzonym w Chinach 
okupantem. Toteż Departamentowi 
Stanu przedłożony został przez tego 
zdrajcę własnego narodu — nowy „ge­
nialny" plan — .paktu Pacyfiku", któ­
ryby miał „uzupełnić" pakt Atlantyc­
ki. Ten blok składałby się z południo­
wej Korei, Filipin i Formozy, a w dal­
szej przyszłości —• Burmy, Malajów 
itd. Blok taki, fikcyjny w samym zało­
żeniu nie miałby żadnych możliwości 
ofensywnych i traktowany by był je­
dynie jako bazy armii amerykańskiej.

Piękny ten plan o tyle jest niereal­
ny, że zrobiony bez gospodarza, tzn. 
bez zgody narodów zainteresowanych, 
wśród których rosnący stale ruch wy­
zwoleńczy nie wróży sukcesów.

X
W Chinach dużym powodzeniem cie­

szył się od dziesiątków lat „teatr cie­
ni", w którym nierealne postacie o- 
świetlane silną lampą rozgrywały na 
płótnie swe równie -nierealne zwycię­
stwa. „Potężny" wódz Czang-Kai Szek, 
wsparty fikcyjnymi armiami, tak dłu­
go będzie odnosił swe nierealne 1,zwy­
cięstwa", dopóki jego protektorzy nie 
przyjmą do wiadomości faktu, że ich 
polityka nie tylko całkowicie zbankru­
towała w Chinach, ale nie może li­
czyć na trwałe sukcesy w krajach „za­
leżnych", gdzie potężniejący ruch, wy­
zwoleńczy dąży do uzyskania -pełnego 
zwycięstwa.

Józef Sołtys
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Budujemy nowe domy
W tym roku przystąpiono w Polsce 

do realizacji kolosalnego planu budo­
wy mieszkań robotniczych.

O szerok'm rozmachu budownictwa 
w Polsce, szczególnie na odcinku bu­
dowy mieszkań świadczą najlepiej 
cyfry z planu inwestycyjnego.

Podczas gdy w roku 1946 na cel ten 
przeznaczono ze środków publicz- 
wych 0,2 miliarda zł. w roku 1947 już 
9 7 mlrd. zł, w roku 1948 19,9 mlrd. 
zł i w roku beżącym 23.7 mlrd zł. 
Cyfry te znajdują pełne odbicie w 
setkach budowli wznoszonych we 
wszystkich częściach kraju. Szczegól­
ne ożywienie n.a odcinku budownic­
twa mieszkaniowego można zaobser­
wować w Warszawie, na Śląsku i na 
terenie byłego COP-u.

Zagadnienie budowy mieszkań dla 
robotników zostało w roku- bieżącym 
postawione na zupełnie nowych pod­
stawach. Dotąd budową zajmowały 
się poszczególne przedsiębiorstwa i 
instytucje pod kątem widzenia po­
trzeb własnych pracowników. Obec­
nie funkcje te przejął Zakład Osiedli 
Robotniczych, którego zadaniem jest 
prowadzenie akcji budownictwa w o- 
parciu o środki przeznaczone na ten 
cel w państwowym planie inwestycyj­
nym.

Zakład Osiedli Robotniczych rozpo­
czął swą działalność w ub. roku, a w 
roku bieżącym prowadzi już budowę 
75 osiedli rozrzuconych po całym kra­
ju. Ta forma budownictwa pozwala 
przede wszystkim na najlepsze wy­
korzystanie środków finansowych. 
Budownictwo bowiem dotychczasowe 

. Poj,ędyppzyęh„.dQlPÓK.. ,ńie__UQżwalalO_ 
na tak daleko posuniętą mechanizację 
pracy jak to ma miejsce przy stawia­
niu całych kompleksów bloków mie­
szkalnych.

Osiedla ZOR-u wyposażone są rów­
nocześnie w różnego rodzaju urządze­
nia socjalne usługowe i komunalne, 
likwidujące całe szeregi kłopotów ob­
ciążających dotąd poszczególne go­
spodarstwa domowe. Osiedla otrzy­
mują centralne ogrzewanie, dosłownie 
„centralne" , gdyż wyposażane są w 
kotłownię dla całego osiedla, we 
wszystkich buduje się przedszkola, 
ogródki jordanowskie, biblioteki, sto­
łówki dla samotnych, ośrodki zdro­
wia, pralnie i wiele innych tego typu 
urządzeń.

Nowe budownictwo -mieszkaniowe 
w Polsce uwzględnia przede wszyst­
kim potrzeby pracowników fabrycz­
nych. Sprawa ta ze względu na dys­
proporcje istniejące w Polsce przed 
wojną pomiędzy jakością mieszkań 
ludzi bogatych i urzędników, a pra­

cowników fizycznych wymagała ra­
dykalnej zmiany.

W pierwszym okresie po wojnie z 
braku odpowiednich środków na no­
we budownictwo, zagadnienie to roz­
wiązywano połowicznie, przenosząc 
mieszkańców suteryn i poddaszy do 
słabo zaludnionych mieszkań na pię­
trach. Ustalenie norm zagęszczenia 
poprawiło sytuację mieszkaniową 
-wielu, nie dało jednak samodzielnych 
mieszkań, powodując często nowe 
trudności.

Nowowybudowana kolonia robotnicza w Starachowicach. W całej Polsce bu­
duje się dziesiątki takich kolonii.

Z trasy W—Z. Wylot tunelu i kolonia robotnicza. Polacy z zagranicy, którzy 
byli przed rokiem w Warszawie, na pewno nie zgadną, w którym to miejscu, 

wówczas widzieli tu tylko gruzy i maszyny przy kopaniu tunelu

O tym jaką pozycję zajmują mie­
szkania robotnicze w całokształcie no­
wego budownictwa w Polsce świadczą 
najlepiej cyfry planu inwestycyjnego 
w tej dziedzinie, uwzględniające po­
dział na przyszłych użytkowników. 
Przeszło 60 proc, izb mieszkalnych o- 
trzymają pracownicy przedsiębiorstw 
podległych ministerstwom przemysło­
wym. W tych ramach przeszło połowa 
przeznaczona dla zatrudnionych w gór 
nictwie i hutnictwie.

Pozostałe niespełna 40 proc, mies-z-

Widok na Mariensztat z wylotu mostn 
Śląsko - Dąbrowskiego.

kań przeznaczone jest między innymi 
dla spółdzielni mieszkaniowych (7 
proc.), urzędników państwowych (3,6 
proc.) i kolejarzy (3 5 proc).

Przy omawianiu budownictwa mie­
szkaniowego warto wspomnieć, że su­
ma przewidziana w Polsce w planie 
inwestycyjnym na rok bieżący uleg­
nie podwyżce do ca 30 miliardów zło­
tych w ramach dodatkowych kredy­
tów i że plan na najbliższy okres 
sześcioletni nrm.o już ogromnego roz­
machu w tej dziedzinie, przewiduje 
dalszy wzrost sum, które będzie wy- 
dątjtpwął' 'Śkarb Państwa.

W roku bieżącym zostanie odda­
nych do użytku 71 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych. W planie sześciolet­
nim średnio rocznie przybywać bę­
dzie 110 tys. izb.

Obok znanych już osiedli warszaw­
skich, Młynów, Mirów, Muranów, 
Mokotów, powstaną dalsze, również 
w stoi cy n.a Żoliborzu i Pradze — na 
Śląsku w Chorzowie, Katowicach i 
Sosnowcu, w Łodzi, Poznaniu, Lubli­
nie. Rzeszowie, Szczecinie, Gdańsku, 
Starachowicach i wielu innych mia­
stach Polski.

Nowe mieszkania, które będą wy­
budowane w ramach planu sześciolet­
niego, a których budowę rozpoczęto 
już pod koniec planu trzyletniego ,■— 
to pomieszczenia dla tej liczby mie­
szkańców, jaką miała Warszawa 
przed wojną. Różnica zasadnicza, że 
będą to mieszkania nowoczesne i że 
zamieszkiwać w nich będą w więk­
szości robotnicy zatrudnieni w prze- 

> myślę, a więc wyłącznie ludzie pracy.

Kolonie górnicze na Śląsku cieszą się wielkim uznaniem. 
Każdy chcialby mieszkać w fińskim domku.

tefcst I. P.

Zdjęcia 
Film Polski 

i W. S.

NA4CŁAW NA łUPOWNICTWO MttfZŁANIOWfr
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Zycie wytknęło nam drogę...
Będąc w Świdnicy po raz chyba 

dziesiąty, nie myślałem, że i tym ra­
zem będę pisał o emigrantach z Fran­
cji Wszystko przez przypadek, czy 
jak kto woli, zbieg okoliczności.

Siedziałem właśnie w gabinecie 
prezydenta miasta, który opowiadał 
mi o rozwoju Świdnicy, o tym co 
zrobiono i co trzeba jeszcze zrobić, co 
jest dobre, a co złe Rozmowę co 
chwila ktoś przerywał. Jak nie tele­
fon, to referent któregoś z kilkunastu 
wydziałów, a-lbo interesant z miasta. 
Jednym z nich był właśnie Maśliński, 
przybyły niedawno z poi. Francji. 
Początkowo zamieszkał koło Szczeci­
na. Nie podobało mu się tam coś i po 
kilku tygodniach porozumiał się z 
krewnymi, którzy mieszkają w Wil­
kowie o kilka kilometrów od Świdni­
cy. Pracę znalazł od razu w SdóI- 
dzielni Krawieckiej „Świt", gorzej 
z mieszkaniem.

Chodził kilka dni tu i tam, obiecy­
wano, że dziś, że jutro, a Maśliński 
nie mógł się ruszyć od siostry z Wil­
kowa.

Ktoś mu doradził — idź, bracie do 
prezydenta i Maśliński poszedł.

— Dlaczego pan od razu do mnie 
nie przyszedł? Skąd ja mogę wie­
dzieć o wszystkim?

— Gdybym to ja wiedział.
W tym sęk. Gdyby każdy z przy­

jeżdżających od razu wiedział gdzie 
i za czym należy się udać, uniknąłby 
wielu niepotrzebnych kopotów. O- 
brotniejsi dają sobie od razu rad" nie 
ten waśnie reemigrant do tej kate­
gorii ludzj nie należy

Mieszkań co prawda w Świdnicy 
nie ma za dużo, ale gdy ktoś napraw­
dę je potrzebuje, to zawsze coś się 
znajdzie. Tak było i tym razem.

Za chwilę znów ktoś przerywa. 
Zanosi się na dłuższą rozmowę. Nie 
wiele z niej rozumiałem — raporty, 
sprawozdania, potem o jakiejś konfe­
rencji i znów sprawy miasta Siedzę 
z boku i słucham. Po dłuższej chwi­
li wiem, że prezydent rozmawia z 
przewodniczącym Komitetu. Miejskie­
go PZPR, a że jest nim kt"". z Fran­
cji, nie trudno poznać po akcentowa­
niu niektórych zgłosek.

Konferencja skończona i proszę 
przewodniczącego o kilka słów.

— Bardzo chętnie, ale w tej chwili 
naprawdę trudno mi znaleźć chwilę 
czasu.

Umawiamy się na godzino piątą w 
Komitecie.

Komitety Miejski i Powiatowy 
mieszczą się w jednym budynku. Tak 
w jednym, jak i w drugim pracują 
reemigranci z Francji. Mimo stosun­
kowo późnej pory zastaję sporo osób 
przy pracy.

— U nas tak zawsze — mówi Ba­
rańczak, przewodmczący Komitetu 
Miejskiego — na brak pracy nikt 
z nas nie narzeka. My jesteśmy do 
pracy przyzwyczajeni. Pracowaliśmy 
przed wojną niby dla Ojczyzny, mu­
sieliśmy pracować, potem u obcych 
też niby dla siebie i rozumiemy może 
lepiej od innych istotę pracy dla swe­
go kraju, dla całego narodu. Rozu­
miemy, że teraz dopiero praca jest 
wspólna i takie też są plony. Rozu­
miemy istotę przemian. To wcale 
nie trudno zrozumieć — chociaż my 
ludzie prości. Szkołę dało nam życie, 
wiedzę ogólną pazurami trzeba było 
wyrywać.

— Ojciec mój — opowiada Barań­
czak dalej —- miał 16 lat. kiedy opu­
ścił Polskę. Było to jeszcze przed 
1900 rokiem. Już przed tym praco­
wał w dobrach hr. Czarnieckiego. 
Jechali ludzie wtenczas do Westfalii, 
pojechał i on.

Proszę sobie wyobrazić sytuację 
młodego chłopaka, który poza stajnią 
pana hrabiego świata nie widział i na­
gle znalazł się w hucie Tyssena. Nie­
raz ojciec wspomina te czasy. Jest 
razem ze mną. Pracuje w tutejszej 
fabryce ME 42. Pracę ma stosowną 
do swego wieku. Poza tym jest czyn­
nym działaczem robotniczym. Tyle 
lat pracował społecznie w Westfalii, 
potem we Francji nie raz dostało mu 
się za to. Teraz ma pole do popisu.

Ja urodziłem się w Nadrenii. Pra­

cować zacząłem we Francji. W 19 ro­
ku ojciec jak wielu innych przeniósł 
się do Francji. Pracował w kopalniach 
na północy i południu. Tam i ja po­
znałem bardzo wcześnie co to jest za­
rabiać na siebie. Byłem górnikiem, 
kamieniarzem, pracowałem na szosie, 
byłem bezrobotny, potem trzymałem 
„metierkę". W 1933 roku pracowałem 
w winnicach w dep. Charante. Zaczę­
ło mi się nawet nieźle powodzić. Nie­
długo jednak — przyszła wojna. Po­
szedłem na ochotnika, potem niewo­
la, szpital, ucieczka, potem wysłali 
mnie na roboty przymusowe do Ess- 
lingen. Stamtąd nawiałem, znów mnie 
nakryli i znów im uciekłem. Prze­
dostałem się na drugą stronę, skon­
taktowałem się raz dwa z podzie­
miem (MOI).

Przyszła wreszcie chwila wyzwole­
nia i znów wzięliśmy się do pracy. 
Nam nie trzeba było już tłumaczyć 
gdzie nasze miejsce. Sam fakt, że te­
raz można było wracać do kraju mó­
wił za siebie. Przecież podobne chwi­
le przeżywał mój ojciec w roku 19 
i co z tego Wówczas wyszło? Rozcza­
rowanie — t« za słabe określenie.

Siedzą od prawej Strzelczyk, Barańczak i Muczak,

Próbowali różni panowie i tęraz 
tłumaczyć nam, że złą drogę obraliś­
my. Po ich drodze musieliśmy iść 
wiele lat i mieliśmy jej dość. Ich dro­
ga nie była naszą i nigdy nią nie bę­
dzie.

Barańczak opowiada teraz o pracy 
przy organizowaniu OPO, PKWN, 
potem Zw. Osadników i Robotników 
Rolnych w dep. Charante i swej 
pracy.

W Komitecie Powiatowym pracuje 
Muczak, jeden z pierwszych organi­
zatorów tego Związku. Barańczak za­
prowadził mnie o piętro wyżej, gdzie 
zastaliśmy Muczaka i Strzelczyka. 
Obydwaj przeszli pół świata zanim 
znaleźli się w Świdnicy. Pierwszy 
z nich od Baranowicz trafił do Fran­
cji przez Bułgarię, Rumunię i Cze­
chosłowację. Strzelczyk nieco krótszą, 
bo z okolic Kalisza przez Westfalię. 
Pamięta Liebknechta i Różę Luxsem- 
burg. Brał udział w walkach robot­
ników niemieckich na ulicach Berli­
na i potem w Westfalii w 1918 r. Los 
chciał, że potem walczył nad Wisłą w 
1920 r.

Wrócił po wojnie do rodzinnego 
Pleszewa i zaczął szewcować. Ale 
miejscowy proboszcz skądś się do­
wiedział „co on za jeden" i Strzelczyk 
rad nie rad rnusiał opuścić po raz 
trzeci Pleszew.

Pojechał do Ostrigourt. Pracował 
na kontrakcie we Francji, w Belgii 
i znów we Francji. Gdy praca była, 
nie mógł jej dostać, bo wszędzie 
„władza" go znała, a gdy już dostał, 
to przychodziły redukcje i Strzelczyk 
wylatywał pierwszy na bruk, bo na­
leżał do TUR-u.

Muczak zaczął we Francji także od 
kontraktu w Pas de Calais.

Z kopalni poszedł do fabryki ra­
diatorów. Był dobrym robotnikiem 
i wszyscy byli z niego zadowoleni. 

Zycie układało się jak najlepiej j by­
łoby wszystko dobrze, gdyby nie 
kryzys.

Jednego tylko dnia w lutym 1930 
roku zwolniono od razu 420 osób. Za­
rząd pamiętał, że ma etrangerów 
i wylał ich w pierwszej kolejce.

Chwytał się Muczak każdej pracy 
i w lesie i na szosie, cóż kiedy kon­
kurencja bezrobotnych była silniejsza 
od niego, a on był przecież etrange- 
rem. Udało się wreszcie dostać miej­
sce u farmera w południowej Francji. 
Tam właśnie na terenie południowej 
Francji, zetknął się z pracą społeczną, 
która w późniejszym okresie wolności 
pochłonęła go ze wszystkim. Rodacy 
we Francji znają dobrze prezesa Zw. 
Osadników i Robotników Rolnych, 
który tą drogą przesyła im serdeczne 
pozdrowienia.

Obecnie Muczak jest referentem 
rolnym na powiat Świdnicę.

— Większość życia spędziłem na ro­
li — móvli —• poznałem różne syste­
my prac i ta właśnie funkcja najbar­
dziej mi odpowiada. Ziemia tu jest 
pierwszej klasy, tylko nie zawsze lu- 
dzio umieją wykorzystać ją należycie.

Większość tutejszych rolników po­
chodzi zza Buga, gdzie nie znali np. 
uprawy buraka cukrowego, nie siali 
pszenicy, a o maszynach w ogóle po­
jęcia nie mieli. Mieli dobrą ziemię, 
a pierwsze dwa lata wegetowali. Ile 
to pracy kosztowało, by ludzie nau­
czyli się pracować na takiej właśnie 
roli jak tu. Cieszy się jednak człowiek, 
jak widzi dziś takie urodzaje.

I rzeczywiście. Pamiętam te tereny 
sprzed trzech lat. Wyglądały pięk­
nie ■—• dookoła zielone chwasty usłane 
czerwonymi makami. Krajobraz aż 
się prosił o pędzel artysty. Każdy 
przyzna jednak, że łany wysokiej na

Na gospodarstwie reemigrantów v/ Pszennie.

1,5 pszenicy, piękne buraki, bardziej 
radują oko niż maki.

W międzyczasie przyszedł syn Mu- 
.czaka.

— Dzwondi z Pszenna, pytali czy 
tatuś przyjedzie.

Muczak spojrzał na zegarek. Go­
dzina 19-ta. Psiakrew, powinienem 
już tam być,

— Może pojedziemy razem? W 
Pszennie są również reemigranci.

Szukamy jakiegoś środka lokomocji. 
I znów do prezydenta miasta. Dzwo­
nię do biura. Trochę się krzywił, ale 
auto dał. Po drodze Muczak opowiada 
mi o kłopotach rodzinnych.

Nie ma mieszkania. Żona mieszka 
we Wrocławiu, syn ukończył szkołę 
przemysłową z bardzo dobrym wyni­
kiem i od wakacji idzie do radiotech­
nicznej. Właśnie ten, którego widzia­
łem. Przyjechał ojca odwiedzić. Dru­
gi syn i córką pracują we Wrocławiu.

— Mieszkanie mam dostać i miał­
bym go już od dawna, ale człowiek 
n.ie ma chwili czasu.

Za 15 minut jesteśmy na miejscu.
Zajechaliśmy na duże, nieźle zabu­

dowane podwórze. Z miejsca widać, 
że gospodarstwo niczego sobie.

Jest to spółdzielnia rolnicza im. 
gen. Świerczewskiego założona przed 
niespełna 2 laty przez reemigrantów 
z Francji. Przybyli grupą 17 rodzin 
i już we Francji postanowili, że osie­
dlą się razem i założą taką właśnie 
spółdzielnię.

Początki były ciężkie. Budynki za­
niedbane, nawpół zrujnowane, ziemia 
zapuszczona. Inwentarza żadnego z so­
bą też nie przywieźli. Pracowali 
wszyscy na roli u farmerów i doro­
bek wielu lat pracy zmieścili w ręcz­
nych tobołkach

Ale oni nie załamali rąk. Przecież 
teraz mają własną ziemię, własne go­
spodarstwo. Dostali pożyczkę, kupili 
coś niecoś z inwentarza i zakontrak­
towali kilkanaście ha buraków cuk­
rowych. To właśnie postawiło ich na 
nogi. Pcd końieć‘dftfgięgo roku mieli 
już przeszło dwa miliony zł. czystego 
dochodu.
Przewodniczący spółdzielni Dańczak 
z południowej Francji, z dumą opro­
wadza nas po gospodarstwie Pokazu­
je ładną oborę i kilkanaście sztuk byd­
ła, prosiaki i stajnię, potem traktor 
i maszyny rolnicze.

— A tak niedawno nic oprócz zie­
mi nie mieliśmy.

— Gdybym sam na przykład dostał 
kilka mórg i gospodarstwo w takim 
stanie, to mógłbym dostać dziesięć po­
życzek i nie stanąłbym tak na nogach, 
jak my dzisiaj stoimy.

Oglądamy jeszcze niedawno wyre­
montowane mieszkanie, potem świet­
licę.

Wieczór już dawno okrył zmrokiem 
Pszenno. W świetlicy zebrali się ree­
migranci. Będą radzić o pracach 
i planach związanych z siewami je­
siennymi.

Wł. Orsza
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Festiwal Sztuk Plastycznych w Sopocie 
_W okresie lata miasta się wylud­

niają i rzesze urlopowiczów zdążają 
w różnych kierunkach, by odpocząć 
po całorocznych trudach. Takim miej­
scem f wypoczynku jest m. in. Sopot, 
które uzurpuje sobie miano letniej 
stolicy Polski, Ponieważ tytuł stolicy 
nakłada na miasto pewne obowiązki, 
Sopot przygotowuje ,s:ę na przyjęcie 
licznych gości, starając się dostar­
czyć im imprez kulturalnych na wy­
sokim poziomie.

Zorganizowany w zeszłym roku w 
Sopocie I Festiwal Sztuk Plastycz­
nych cieszył się tak wielkim powo­
dzeniem ,że jego organizatorzy posta­
nowili rokrocznie go powtarzać.

Tegoroczny II Festiwal Sztuk Pla­
stycznych stał się największą w Pol­
sce imprezą plastyczną, cieszącą się 
dużym zainteresowaniem społeczeń- 
swa. Piękne pawilony wystawowe, 
położone blisko morza, są doskona­
łym terenem wystawowym, mogą­
cym pomieścić kilka wystaw jedno­
cześnie.

Tegoroczny cykl wystaw obejmo­
wał m. in. wystawę Dolskiej sztuki 
ludowej, wystawę rzeźb znakomitego 
rzeźbiarza Ksawerego Dunikowskie­
go, pokaz książki francusk ej, wvsta- 
wę obrazów głuchoniemego pastucha 
Nikifora, wystawę grafiki meksykań­
skiej i karykatur amerykańskich Gro- 
opera, wystawę polskego malarstwa 
współczesnego, kolekcję dzieł przed­
wcześnie zmarłego młodego artysty 
malarza Karola Larischa. wystawę 
malarstwa francuskiego XIX wieku, 
ogólnokrajową , wystawę naszej foto­
grafiki i wystawę współczesnego ma­
larstwa i fotografiki czechosłowackiej. 
To bogactwo i różnorodność wystaw 
stało się na Wybrzeżu naszym atrak­
cją niecodzienną i wzbudziło zainte­
resowanie również wycieczek zagra­
nicznych.

POLSKA SZTUKA LUDOWA

Polską sztuka ludowa, która ma 
już swego rodzaju tradycje artystycz­
ne żawszę, styyarza wokół siebie, 
nakowy zachwyf tyle w niej świe­
żości i nieskażonego prymitywu A że 
prócz wystawy jest jeszcze w sąs ed- 
nim budynku kiermasz przemysłu 
artystycznego, zwiedzający wystawę 
podążają i tam zaopatrują się w 
piękne makaty, koronkowe serwetki 
artystyczne wycinanki i mne dro­
biazgi galanterii artystycznej.

RZEŹBY DUNIKOWSKIEGO 
I WYSTAWA KSIĄŻKI 

FRANCUSKIEJ

O rzeźbach Dunikowskiego trudno 
powiedzieć coś nowego. Jest to arty­
sta o tak ustalonej reputacji, że o- 
mawianie jego dzieł nie jest ce;em

Górnicy szkoccy i szwedzcy o Polsce
W Polsce bawiła kilka tygodni wy­

cieczka górników szkockich i szwedz­
kich. Goście po zwiedzeniu stolicy, 
zagłębia przemysłowego i ośrodków 
wypoczynkowych spędzili 2-tygod­
niowe wczasy z górnikami polsk mi 
w Zakopanem.

„Jesteśmy wszyscy pod wielkim 
wrażeniem waszego wspaniałego bu­
downictwa — powiedział A Moffat. 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw Zaw, Górników w Szkocji i czło­
nek Zarządu Głównego Ogólnobry- 
tyjskiego Zw Zaw Górników — 
przedstawicielowi PAP. — Gdybyś­
my własnymi oczami nie widzieli 
przepięknej Trasy W—Z, setek no­
wych domów, całych ulic i dzielnic 
odbudowanych — trudno byłoby u- 
wierzyć. że w tak krótkim czasie moż 
na 'tyle dokonać.

Oglądając liczne domy wypoczyn­
kowe. sanatoria. domv kultury, bi­
blioteki, żłobki, zrozumieliśmy lepiej 
niż dotychczas, skąd sie berze ten 
zapał do pracy Widzieliśmy, że ro­
botnik wzbogacając swój kraj, nn- 
lepsza swój byt materia.Inv i kultu­
ralny My. robotnicy w kraiach kapi­
talistycznych możemy o tym tylko 
marzyć.

Członek Zarzadu Głównego Fede­
racji Górników Szkockich — D. Sym 

tego felietonu, niemniej dobrze- się 
stało, że rzeźby te przywędrowały aż 
tutaj, gdyż obejrzą je ci wszyscy, 
którzy dotąd nie mieli okazji zapoz- 
nan a się z dziełami tego wielkiego 
artysty, który dorobek artystyczny 
całego swego życia ofiarował Pań­
stwu.

Wystawa książki francuskiej to 
wielka radość dla bibliofilów, którzy 
poznają najnowsze osiągnięcia fran­
cuskiego ryniku wydawniczego.

GRAFIKA MEKSYKAŃSKA 
I KARYKATURY GROOPERA

Grafiką meksykańska dotąd u nas 
nieznana ma swój specyficzny cha­
rakter. Obejmuje ona prace postępo­
wych grafików zgrupowanych w sto­
warzyszeniu „Taller de grafica popu- 
!ar“. Walka z faszyzmem, z wyzys­
kiem i nędzą ludu meksykańskiego 
są tematem prać całej grupy. Na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują prace 
Alfredo Zalce i Leopolda Mendeza, 
który przygotowuje cykl prac poświę 
eony Polsce. k

Karykatury Groopera są tematycz­
nie spokrewnione z grafiką meksykan 
ską. Przedstawienie strasznego uc s- 
ku w krajach faszystowskich i remi­
niscencje z ostatniej wojny są wyra-

Sopot. W głębi widoczne są pawilony mieszczące galerię wy­
stać sztuk plastycznych.

Wiadomości
W porcie przeładunków masowych 

przeprowadza się obecnie montowa­
nie dwu wywrotnic wagonowych, 
które będą służyły do mechaniczne­
go przeładunku węgla z wagonów na 
statki Urządzenia te montowane sa, 
w Nowym Basenie Górniczym.

porównał położenie górnika szkockie­
go i polskiego.

„Po powrocie do kraju — mówił 
D. Sym -— chcemy zorganizować wy­
cieczkę górników polskich do Szko­
cji Nie zaprosimy ich na wczasy — 
bo ich nie mamy. Górnik szkocki 
korzysta wprawdzie z 7-dniowego ur­
lopu i 6 dni świątecznych w ciągu 
roku, ale nie ma możliwości racjo­
nalnego spędzenia tego urlopu. Nie 
mamy również ani domów kultury, 
ani żłobków i innych urządzeń, so­
cjalnych, których możemy Wam tylko 
zozdrościć. Również nasza młodzież 
górnicza jest w znacznie gorszych 
niż u Was warunkach. U naś pracu­
ją pod ziemią 15-letni chłopcy.

A oto co mówi górnik szwedzki 
J. Larsson:

.Jesteśmy zdumieni i zachwyceni 
tą olbrzymią zdobyczą klasy robotni­
czej, jaką są wczasy pracownicze. Spę­
dzone- przez nas dwa tygodnie na 
wczasach w Polsce zaliczać będziemy 
do najmilszych wspomnień.

Ten rodzaj wypoczynku dla ludzi 
pracy jest, w Szwecji zupełnie nie­
znany. U nas robotnik musi sam pła­
cić za pobyt na urlopie, a spędzenie 
go w ten sposób co u was, przekra­
czałoby możliwości budżetowe robot­
nika". 

zem pokojowych i głęboko humani­
tarnych przekonań artysty.

NIKIFOR

Nikifoi' jest zjawiskiem niecodzien­
nym. Głuchoniemy pastuch, któiego 
prace do niedawna przyozdabiały ścia 
ny jego izdebki i wałęsały się po ką­
tach piwney, stały się ośrodkiem za­
interesowania całego świata artysty­
cznego. Ten samorodny talent urzeka 
szczerością wypowiedzi plastycznej.

POLSKIE MALARSTWO 
WSPÓŁCZESNE

Polskie malarstwo współczesne to 
ciekawy przegląd dorobku dzisejszej 
twórczości naszych plastyków. Zwra. 

uwagę studia portretowe prof. 
Eibischa i Pronaszki, prace Rafa- 
łowskiego, Gepperta, pejzaże mary­
nistyczne Mokwy, dymiące kominy 
hut śląskich pędzla Mackiewicza i 
wiele innych.

Wystawy Festiwalu Plastyki zwie­
dziło około sześćdziesiąt tysięcy osób, 
w tym ponad dwieście wycieczek mło 
dzieżowych i robotniczych ,z najroz- 
rnaitszych stron Polski. Przeciętnie w 
ciągu jednego dnia przez, s-.i- ws'-- 
wowe przesuwa się od 500 do 1 000 
osób dziennie. W.B S

gospodarcze
Prace montownicze potrwają praw­

dopodobnie do końca roku bież. Zdol­
ność przeładunkowa obydwu wywrot­
nic będzie wynosiła około 20 wago­
nów węgla na godzinę. Ponieważ bę­
dą one pracowały przez 24 godziny, 
przeto dzienny przeładunek obejmie 
20 pociągów węgla.

Równocześnie w dalszym ciągu wy­
konywane są prace związane z budo­
wą pirsu pod taśmowiec, którego u- 
stawienie pozwołj na zwiększenie eks­
portu węgla przez Szczecin o kilka 
milionów ton rocznie.

DOBRE REZULTATY POŁOWÓW 
ŚLEDZI

Nasze trawlery dalekomorskie z du­
żym powodzeniem kontynuują połowy 
w rejonie Morza Północnego. Dotych­
czasowe wyniki zapowiadają dobry se 
zon śledziowy w tym roku.

Najlepsze rezultaty osiągnął jak do 
tąd trawler „Orion".

Należy zaznaczyć, że polskie załogi 
w bardzo szybkim tempie zyskują do­
świadczenie w połowach dalekomor­
skich.

PRZEMYSŁ CUKIERNICZY
WYKONAŁ PLAN TRZYLETNI

Zakłady wytwórcze podległe Zjed­
noczeniu Przemysłu Cukierniczego 
wykonały do dnia 10 lipca br. 3-letn; 
plan produkcji.

Cukierków i galanterii cukierniczej 
wyprodukowano ogółem 28.940.7 ton, 
wartości 110 661 tys. zł. wg cen z 
1937 roku, wykonując tym samvm 
plan w 101.5 proc. Czekolady ,• ka­
kao wyprodukowano — 4.946,8 ton. 
wartość; 24 730 tys. zł. wg cen z 1937 
roku, czyli 114 proc, planu.

dwudniowe obrady plenarne posie­
dzenia Centralnej Rady Zw. Zawodo­
wych, drugie po czerwcowym Kon­
gresie. Przewodniczący CRZZ, członek 
Rady Państwa Al. Zawadzki, złożył 
sprawozdanie z II Światowego Kon­
gresu Zw. Zawodowych, który obra­
dował przed miesiącem w Mediolanie

Następnie Al. Zawadzki sformuło­
wał 7 najważniejszych zadań, jakie 
stają przed polskim ruchem związ­
kowym i klasą robotniczą, przy reali­
zacji uchwał Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych i II Kongre­
su Polskich Związków Zawodowych.

Do zadań tych należą: 
walka o pokój, 
walka o jedność ruchu związkowe­

go i klasy robotniczej,
solidarność z walczącą klasą robot­

niczą krajów kolonialnych, półkolo- 
nialnych i zależnych,

walka o ustawiczne wzmacnianie 
tempa rozwoju gospodarczego pań­
stwa ludowego,

podniesienie na wyższy poziom 
dyscypliny w szeregach klasy robot­
niczej,

czujność mas pracujących wobec 
zbrodniczych wysiłków obcych agen­
tur i reakcyjnego podziemia,

wzmożenie związkowej pracy uświa­
damiającej i kulturalno-oświątowej.

W Warszawie zakończone zostały 
obrady Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich. W ostat­
nim dniu uchwalono nowy statut Fe­
deracji i przyjęto do niej związki nau­
czycielskie ,,Vi£'tnamu, Półn. Korei, 
Mongolii; Tunisu:-i Chin. Postanowio­
no też odbyć następną konferecję w 
Paryżu.

Na zakończenie odbyły się wybory 
władz, do których weszli: przewodni­
czący — prof. H. Wallas (Francja), 
wiceprzewodniczący —• N. Parfiono-' 
wa (ZSRR), Jan-Tsr-Go (Chiny) i Jo­
se Carillo (Ameryka Łacińska), se­
kretarz generalny —- Delanoue (Fran­
cja), członkowie — Oldrich (CSR), Po­
kora (Polska), Diaąue Mody (Afryka), 
Schallock (Niemcy).

*
Ponad 4.500 byłych robotników zaj­

muje w chwili obecnej kierownicze 
stanowiska w przemyśle włókienni­
czym.

Z liczby ponad 4 500 awansowanych 
w ciągu 4. lat w przemyśle włókienni­
czym robotników, 93 osoby, w tym wie­
le kobiet, pełni funkcje dyrektorskie. 
756 awansowało na stanowiska kie­
rowników działów, oddziałów pro­
dukcyjnych i referatów administra­
cyjnych. *

W dniu 13 bm. obradował w War­
szawie Zarząd Główny Ligi Kobiet 
z udziałem przewodniczących i sekre­
tarek zarządów wojewódzkich.

Po dyskusji zebrane uchwaliły jed­
nomyślnie rezolucje przeciw bezpraw­
nemu zatrzymaniu dzieci polskich 
przez IRO,

13 bm. rozpoczął się w Dusznikach- 
Zdro.ju 4 doroczny Festiwal Chopi­
nowski. W pierwszym dniu poprze­
dzającym otwarcie Festiwalu odbył 
się recital fortepianowy Pawła Le­
wickiego. Pianista wykonał szereg 
utworów Chopina.

Oficjalne otwarcie Fistiwalu odby­
ło się dn. 14 sierpnia w obecności, 
członków Komitetu Honorowego 4 
Fistiwalu Chomncwskiego w Duszni- 
kcch-Zdroju, Min. Kultury i Sztuki 
St. Dybowskiego, przewodniczącego 
WRN we Wrocławiu H. Kołodziejczy­
ka i woj. wrocławskiego J. Szłapczyń- 
sk'ego,

Bogaty program koncertu wypełniły
■utwory Chopina w wykonaniu: M.
WiłkomTskiej, P. Lewickiego oraz
W. Jędrzejewskiej (śpiew).
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SUKCESY POLAKÓW 
W BUDAPESZCIE

' Tanowie Ambroży Ćwikła i Ser­
wacy Żeberko stojąc w ogonku do 
kasy jednego z teatrów miejskich 
przez płoche figle wyciągnęli z kie­
szeni p. Euzebiusza Pikulskiego 
porfeł z 600 złotymi. Pan Pikulski 
nie zauważył straty więc humory­
ści mrugając na siebie cichaczem 
wynieśli się z teatru by na ulicy 
uczciwie rozdzielić między siebie 
znalezioną gotówkę.

Nic nie wiedzieli o tym, że ob­
serwuje ich badawczo trzech detek­
tywów w osobach pp. Edwarda Za­
jąca, Ryszarda Pietrusińskiego i 
Zygmunta Kowalczyka.

Trzej detektywi podzielili się 
swymi obserwacjami z okradzonym 
teatromanem i zalecili mu pocze­
kać, a złodzieje z pewnością poja­
wią się znowu io teatrze.

I rzecz dziwna, nic pomylili się 
wcale. Po dziesięciu minutach pp. 
Ćwikła i Żeberko wrócili do świą­
tyni sztuki i jakby nigdy nic za­
częli znowu pchać się do .kasy li­
cząc na nowy połów.

Pan Pikulski idąc za wskazówka­
mi detektywów kiwnął na obu pa­
nów i wziąwszy ich na stronę rzeki 
pojednawczo.

—- O wiele mnie ucho nie myli 
szanowne panowie uskutecznili 
mnie podchoda na 600 złotych z 
groszami. Że jednak jestem czło­
wiekiem poniekąd wykeztalconem 
nie biere szanownych panów od 
razu za hale do mamra, ale mam 
zaszczyt zrobić powyższą 'propozy­
cję.

Oddajcie forsę łachudry w ząbek 
czesane, bo io przeciwnem razie 
zmuszony będę twarzyczki do gó­
ry podszewkom wam odwrócić. Po­
nieważ jednak faktycznie z kobie­
tom czyli żonom ślubnom się tu 
znajduje, która nie może na krew 
patrzyć, zauważam' po raz ostatni, 
że lepiej oddać dobrowolnie.

Że jednak panowie Ćwikła i Że­
berko zrobili niesłychanie zdziwio­
ne miny i oświadczyli, że o niczym 
nie wiedzą, p. Pikulski oddał żonie 
sakpalto poprosił ją o odwrócenie 
się do ściany i przystąpił do wy­
warcia zemsty. 

wujo panów' Żcberkę i ćwikłę jak 
„rąbią" co się da w tramwajach i 
ogonkach.

Detektywi tak pewnie i śmiało 
wypomnieli przestępcom jćh wszy­
stkie grzechy, że obaj podejrzani 
panoicic zapomnieli języka w gębie.

Wywiadowcy dodali na zakończe­
nie, że usiłowano ich przekupić bi­
letami na mecz Polska — Dania.

Detektywi bilety przyjęli, na 
meczu byli, jednak nie wpłynęło to 
w najmniejszej nawet mierze na ich 
zeznania, które podtrzymują z całą 
stanowczością.

Zdaniem wszystkich trzech ucz­
niów Szerloka Holmesa pp. Ambro­
ży i Serwacy to „oprychy na me­
dal". Sąd opierając się na oświad- 
"zeniach trzech detektywów, którzy 
nie dali się zbić z tropu, najtrud­
niejszymi pytaniami postanowił 
osadzić doliniarzy w więzieniu na 
przeciąg 6 miesięcy.

WIECH

Wyścig dookoła Polski

Za kilka dni rozpocznie się kolarski wyścig dookoła Polski. Wezmą w nim 
udział drużyny Francji, Włoch, Szwajcarii, Danii, Szwecji, Finlandii, Wę­
gier, Rumunii, Czechosłowacji, Anglii, Polonii Francuskiej i Polski. Wyścig 
dookoła Polski jest po raz pierwszy tak licznie obsadzony. Czy nasi kola­
rze odniosą sukcesy przy takiej konkurencji? Zobaczymy wkrótce. Na 
zdjęciu kolarze w Krakowie podczas wyścigu w ub. r. Pierwszy — Bo­

lesław Napierała.

" JTuaTOR

Na Akademickich Mistrzostwach 
S- ata w Budapeszcie ekipa polska od­
niosła szoreg sukcesów. Jak dotąd naj­
lepiej popisali się wioślarze. 20-letni 
Kocerka zdobył tytuł mistrza świata 

Iwraz ze złotym medalem na jedynce.
4-ka AZS Wrocław zdobyła medale 
srebrne ulegając po zaciętej walce do­
skonałej osadzie węgierskiej. 2-ka po­
dwójna Verey Csaba zajęła pierwsze 
miejsce, ale ponieważ Verey przekro­
czył dopuszczalny wiek została ona 
sklasyfikowana poza konkursem.

Drugi złoty medal dla Polski zdobył 
Adamczyk w.skoku w dal, poza tym z 
naszej ekipy lekkoatletycznej do fi­
nału dostali się Stawczyk — 100 mtr. 
Mach — 400 mtr., Statkiewicz — 800 
mtr., oraz Brzozowski i Skałbania w 
skoku wzwyż.

Walki bokserów jeszcze trwają i za 
wcześnie wysnuwać horoskopy, przy­
puszczalnie jednak mistrzowie pięści 
przywiozą z sobą szereg medali. W ro­
zegranych spotkaniach padły następu­
jące wyniki:

W muszej — Woźniak wygrał 
z Szarką (Węgry), w koguciej — Kruża 
przegrał z Csikiem (Węgry), i Chanuka 
szwilim (ZSRR), w piórkowej —■ Ba- 
zarnik przegrał z Farkasem (Węgry), 
w lekkiej — Dębisz pokonał niebez­
piecznego Mulina (ZSRR), w półśred- 

niej — Kazimierczak przegrał z Surko- 
wem (ZSRR), ale za to pokonał przez 
ko. groźnego Martona i zdobył walko­
werem punkty na Sedille (Francja). 
Cebulak w wadze średniej pokonał Ka- 
gana (ZSRR, ale przegrał z mistrzem 
olimpijskim Pappem po dość równej 
walce. Grzelak w półciężkiej pokonał 
słabego Węgra Kowaksa, a w wadze 
ciężkiej Flisikowski został znokauto­
wany przez Szosikasza (ZSRR).

Adepci piłki ręcznej: koszykarze i 
siatkarki stoją na straconych pozy­
cjach. Pierwsi wygrali wprawdzie 51:49 
z Rumunami, ale ulegli Koreańczykom 
61:44 i Francuzom 50:38. Nasza repre­
zentacja składa się z samych młodych 
chłopców. Siatkarki, stremowane po­
ważnym spotkaniem, zdecydowanie u- 
legły Czeszkom .1:3.

ZACIĘTE WALKI W LIDZE
Z przykrością musimy stwierdzić, że 

poziom w lidze piłki nożnej jest coraz 
to niższy, i że czołowe drużyny spra­
wiają nam wciąż przykre niespodzian­
ki.

Ostatniej niedzieli Wisła z trudem 
pokonała 5:3 ŁKS, który do przerwy 
prowadził 3:1. Spotkanie było prowa­
dzone dość żywo, ale na słabym pozio­
mie technicznym. Najgroźniejsi rywa­
le leadera, Cracovia i ZZK stracili po 
jednym punkcie: ZZK zremisował 1:1 
z ambitnie grającym AKS-em zaś Cra 
covia nie mogła się uporać z Lechią 
i w rezultacie też zremisowała 1:1. War 
ta ma ostatnio szczęście: po niezasłu­
żonym remisie z Cracovią z kolei nie- 
zasłużenie wygrała 2:1 z warszawską 
Polonią. Również druga drużyna sto­
łeczna, Legia przegrała z Górnikiem 
— Szombierki 2:4. Największą niespo­
dzianką jednak było zwycięstwo Po­
lonii Bytom nad -Ruchem 2:1, przy­
czyni outsider ligowy wykazał wielką 
poprawę formy. - -

W TENISIE JAK ZWYKLE
Międzynarodowe Mistrzostwa Polski 

w tenisie rozegrane na kortach Sopo­
tu stały pod znakiem rywalizacji pol­
sko - czechosłowackiej, gdyż tylko na­
si południowi pobratymcy zjawili się 
nad Bałtykiem. Ostatecznie jednak try­
umfowali Polacy: finał gry pojedyn­
czej panów zakończył się spodziewa­
nym zwycięstwem Skoneckiego nad 
Czechem Krejcikiem w trzech setach: 
6:0, 8:6, 7:5, w grze pojedynczej pań 
Jędrzejowska zwyciężyła w finale Mi- 
skową (Czechy). Tytuł mistrzyni w 
grze mieszanej zdobyli Jędrzejowska i 
Skoneeki a w grze podwójnej panów 
Skonecki z Tłomczyńslrim.

WARSZAWA — 
MORAWSKA OSTRAWA 3:2

Międzymiastowe spotkanie piłki noż­
nej pomiędzy reprezentacjami Warsza­
wy i Morawskiej — Ostrawy przynio­
sło sukces barwom stołecznym. War­
szawa zrewanżowała się w ten sposób 
za zeszłoroczną porażkę 2:6.

Po kilku próbnych uderzeniach 
nadszedł dyżurny milicjant i za­
wstydziwszy panów iż w przybyt­
ku, poświęconym kulturze mas roz­
bijają sobie nosy, zabrał całe to­
warzystwo do komisariatu.

Tym sposobem sprawa znalazła 
się następnie w sądzie grodzkim, 
gdzie w charakterze świadków, wy­
stąpili trzej detektywi

Pociągając nosami, szurając no­
gami wywiadowcy amatorzy oś­
wiadczyli, że mają po II lat, pocho­
dzą z jednego podwórka, służbie 
śledczej poświęcają się z zamiłowa­
nia w godzinach wolnych od lekcji. 
Szefem jest właściwie p. Edward 
Zając, który od dawna już obser.-

Przyjaciółka do przyjaciółki.
— Mój mąż jest najrozsądniej­

szym człowiekiem jakiego znam.
— Dlaczego?
— Bo zawsze jest takiego zda­

nia jak ja.
(„Szpilki" nr 27)

WYPOWIEDŹ UCZONEGO

Profesor Piccard, zapytany o 
swoje wrażenia z lotu do strato- 
sfery, odpeo.-iećział:

— W przestworzach, jak na 
ziemi, tc „wyższe" sfery są nie­
przyjemne i chłodne, ludzkość 
nie będzie miała z nich wielkiej 
korzyści.

NAGROBEK
OFIARY BIUROKRACJI

Grób pusty. Nie ma w nim 
Frania.

Nie rozpatrzono jego podania.

ROZTARGNIONY

Dyrektor do urzędnika:
— Czemu przychodzi pan do 

biura nieogolony? .
— Panie dyrektorze, ja zapusz­

czam brodę.
— Co? Może pan to sobie robić 

w domu, ale nie w biurze.
(„Mucjia" nr 26)

WYPRAWA

Do dyrektora szpitala zgłasza 
się panienka.

— Chciałabym objąć posadę 
pielęgniarki.

— A czy pani ma praktykę w 
tym zawodzie?

— Oczywiście! . Przecież moi 
dwaj bracia są piłkarzami, trzeci 
jest bokserem,zipamusia jeździ na 
nartach, a tatuś na motocyklu . 

(„Mucha" nr 26)

•— Co to jest malarz naturalista?
— To jest taki malarz, którego

nie stać na kupno aparatu fotogra­
ficznego..
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Kasiński Zdzisław — Hann — w dniu 
dzisiejszym wysyłamy na adres Pa­
na książkę pt. „Warszawa — Stoli­
ca Polski". Znajdzie Pan w niej du­
żo zdjęć. Pokaże ona Panu oblicze 
Warszawy -przedwojennej, Warszawę 
z 1939 r., podczas okupacji i Warsza­
wę w odbudowie. Zdjęcia przedsta­
wiające prace przy odbudowie są 
już nieaktualne. W miejscach gdzie 
zaledwie kilka miesięcy temu stały- 
rusztowania, dzisiaj wszystko już 
gotowe,- n,p. całe Krakowskie Przed­
mieście, Trasa W — Z, — zdjęcia 
tych odcinków Warszawy nie dają 
już właściwego o-brazu.

Jeżeli Pana specjalnie interesuje 
Warszawa, radzimy zgłosić prenume­
ratę do Administracji tyg. „Stoli­
ca" Warszawa, ul. Chełmska 33. 
Opłaty półroczne prenumeraty za­
granicznej wynosizą 810 zł, kwartal­
ne — 405 zł.

Czytając „Stolicę" będzie Pan 
mógł śledzić postępy w odbudowie, 
znajdzie Pan tam również projekty 
nowej Warszawy.

Szydłowski Karol — Sittard — Ho­
landia. Kursy dla kandydatów na 
stanowiska leśniczych są organizowane 
wyłącznie dla personelu zatrudnione­
go w Lasach Państwowych i posia­
dającego praktykę zawodową. Kursy 
takie trwają około 5 miesięcy.

Aby dostać się na kurs należy u- 
zyskać przedtem przyjęcie do pracy 
na terenie jednej z Okręgowych Dy­
rekcji Lasów Państwowych, która 
po pewnym czasie w miarę wyka­
zywanych przez pracownika kwali­
fikacji może go umieścić na liście 
kandydatów do szkolenia.

Sienkiewicz Józef — Mount Mo- fSKJ ,l.w , ŚI^llOU . ■ ■
riac — Australią, Nic jesteśmy pew­
ni czy prawidłowo napisaliśmy naz­
wisko Pana. Z odczytaniem adresu 
mieliśmy także trudności. Mimo to 
wpisaliśmy Pana na listę stałych 
prenumeratorów i wysłaliśmy już 
ostatni numer.

Jeśli nie otrzyma Pan przesyłki, 
lub mylnie zostanie zaadresowana, 
prosimy przesłać nam sprostowanie.

Marchewka Marian .— Reilbronn, 
Niemcy. — Odpowiedź na zapytania 
prześlemy Panu listownie.

POSZUKUJĄ
Czosnowskiego Romana, ur. 3. 2. 

1931 r. w Warszawie, wywiezionego 
z Warszawy dn. 12. 8. 1944 r. poszu­
kuje matka Czosnowska Zofia, zam. 
w Warszawie, ul. Uniwersytecka 1 
m. 92.

Kołodyński Mieczysław — Keres- 
ley. Ho-stel Coyentry, Anglia, poszu­
kuje matki Kołodyńskiej Pauliny, 
ostatnio zamieszkałej w Równem, 
Wołyń.

Karwat Tadeusz — Vic>arage Ho­
stel Shunbrook Bedis, Anglia, poszu­
kuje brata Karwat Józefa, ostatnio 
zamieszkałego w Warszawie.

Pawłowski Jan — N.S.H.C. Hostel 
Letchwoorth Horts, Anglia, poszuku­
je rodziny: Pawłowskiego Adolfa, 
Pawłowskiej Marii, Pawłowskiego 
Stanisława, oraz Pawłowskiej Hele­
ny, zamieszkałych do 1945 r. poczta 
Delejów, powiat Stanisławów.

Stasiak Kazimierz — Munster
Wef. Colchester Baraćkis 46, D. P. 
Niemcy, poszukuje siostry Stanisła­
wy Bartosrk. z d. Stasiak, wywie­
zionej pedeli powstania do Nie­
miec.

Szweda Józefa urodzonego we wsi 
Pianie, gm. Malin, pow. Duibno, woj.

i

PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY
WYTWÓRNIA STEMPLI I SZYL­

DÓW — MARIAN MAGER — 
W GDAŃSKU, POSZUKUJE:

grawerów.
Warunki płacy: wynagrodzenie o- 

koło 30.000 zł miesięcznie.
Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 

du Zatrudnienia w Gdańsku-Wrzesz- 
czu, ul. Konarskiego 1.

FABRYKA WŁÓKNA CIĘTEGO 
„WISKOZA", W JELENIEJ GÓRZE, 

UL. KAROLA MIARKI, 
POSZUKUJE:

120 niewykwalifikowanych robot­
ników.
Wynagrodzenie wg umowy zbioro­

wej.
Porozumiewać się z Oddziałem 

Urzędu Zatrudnienia w Jeleniej Gó­
rze, Al. Wojska Polskiego 18.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
W CIEPLICACH POSZUKUJĄ

kreślarzy,
hydraulików,
15 niewykwalifikowanych robotni­
ków.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg. 

umowy zbiorowej.
Mieszkania zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem U- 

rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Gó­
rze, Al. Wojska Polskiego 18.
FABRYKA NARZĘDZI ROLNI­
CZYCH W SŁUPSKU, POSZUKUJE

10 ślusarzy warsztatowych, 
spawaczy autogenicznych, 
tokarzy,
Warunki płacy : wynagrodzenie 

wig umowy zbiorowej, deputat wę­
glowy i stołówka.

Porozumiewać się z
Urzędu Zatrudnienia w 
Wojska Polskiego 29.

Oddziałom 
Słupsku, ul.

STOCZNIA RYBACKA 
FUSZUKUJE:

W USTCE,

spąwaczy .euitogenicznych.
Warunki płacy: wynagrodzenie 15 

tys. zł miesięcznie.
Porozumiewać się z Odidziałem 

Urzędu Zatrudnienia w Słupsku, Al. 
Wojska Polskiego 29.

POMORSKIE ZAKŁADY PRZEMY­
SŁU DRZEWNEGO W SŁUPSKU, 

UL. GROTTGERA 35, 
POSZUKUJĄ:

wykwalifikowanych stolarzy10
męblowyćh.
Warunki płacy: . wynagrodzenie 

wg umowy zbiorowej praca akor­
dowa.

wołyńskie, ostatnio zamieszkałego w 
Niemczech pod adresem: beim Bauer 
Buslasm in Stalberggerfeld Kreis 
Leer Cost Steckhau-sen Zkolole Ost- 
resland, poszukuje i prosi o podanie 
jakichkolwiek wiadomości: , Szwed 
Anna zam. Olsztyn, ul. Grabowskie­
go 29 m. 2.

Taranu Stefania z d. Karczewska 
— Bukareszt, calea Mosilor nr. 204, 
Rumunia, poszukuje siostry Włady­
sławy Komandarczuk względnie mę­
ża jej Komandarczuka Bogusława 
jak i dzieci Tadeusza, Czesława i Fe- 
liksy. Ostatnie znane miejsce za­
mieszkania: Krasnojarsk ZSRR skąd 
zestali repatriowani do Polski po­
ciągiem sanitarnym w 1921 r. Kto­
kolwiek wiedział by coś o wymienio 
nych, proszony jest o zawiadomienie 
pod wskazany adres1.

Urban Antoni — 19 Due Druge‘a 
Vienine (Isere) Francja — poszukuje 
siostrzeńca Dżogi Józefa, wywiezio­
nego z woj. tarnopolskiego n.ą robo­
ty do Niemiec, przebywającego przez 
pewien czas w miejscowości Gellenau 
w Saksonii, następnie wywiezionego do 
Dachau. '

Porozumiewać się z Oddziałem 
Urzędu Zatrudnienia w Słupsku, Al. 
Wojska Polskiego 29.
DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJ­

SCOWEGO W SŁUPSKU, PLAC 
ZWYCIĘSTWA 6, POSZUKUJE:

a) 10 wykwalifikowanych lub przy 
uczonych stolarzy,
b) formierzy,
tokarzy,
ślusarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie dla 

a) przeciętny zarobek miesięczny 15 
tys. zł, dla b) wg umowy zbiorowej 
od 70 zł na godz. wzwyż, w za­
leżności od posiadanych kwalifika­
cji.

Porozumiewać się z Oddziałem 
Urzędu Zatrudnienia w Słupsku, Al. 
Wojska Polskiego 29.
ZESPOŁY GOSPODARSTW ROL­

NYCH NA TERENIE POWIATU 
SŁUPSKIEGO, POSZUKUJĄ:

kowali,
stelmachów, jako ordynariuszy sta­
łych.
Warunki płacy: wynagrodzenie wg 

umowy zbiorowej.
Mieszkania zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem 

Urzędu Zatrudnienia w Słupsku. Al. 
Wojska Polskiego 29.

i Legalizacja dokumentów za granica

stwier- 
z pra-
stwi-en— 

wystawiła

Pojęcie legalizacji odnosi się tyl­
ko d!o tzw. dokumentów publicz­
nych, tj. dokumentów wystawionych 
prze-.z zagraniczne władze publiczne 
(sądowe i adlmlniśitrdcyjne) oraz tzw. 
osoby zaufania publicznego tj. nota­
riuszy itp.

Istnieje rozróżnienie między „ma­
łą" legalizacją i „wielką" legaliza­
cją., Przez małą legalizację rozumie 
się stwierdzenie autentyczności pod­
pisu i pieczęci, ą przez wielką lega­
lizację — stwierdzenie autentyczno­
ści pcdipilsu i pieczęci, połąęzope ze 
stwierdzeniem zgodności aktu' z pra­
wem miejscowym.. tj. prawem miej­
sca (kraju, państwa), gdzie dokument 
został wystawiony. To rozróżnienie 
jest nieprawidłowe. Samo stwierdze­
nie autentyczności podpisu i pieczę­
ci nie jest jeszcze legalizacją. Lega­
lizacja pochodzi od wyrazu „lex“, co 
znaczy „ustawa". Przez legalizację 
rozumieć należy przede wszystkim 
stwierdzenie zgodności dokumentu z 
ustawą — prawem miejscowym przy 
jednoczesnym stwierdzeniu autenty­
czności podpisu i pieczęci.

Co należy rozumieć przez 
dizenie zgodności dokumentu 
wem miejscowym?

Prizez to rozumieć należy 
dzeniie, że a) dokument 
władza powołana do jego sporządze­
nia i b) że forma dokumentu jest 
zgodna z prawem kraju wystawie­
nia.

Podkreślić należy — dla uniknię­
cia bardzo rozpowszechnionego nie- 
porozumi.en.iia!. — że stwierdzenie zgo 
dnośoi dokumentu z prawem miej­
scowym bynajmniej nie zawiera oce­
ny wewnętrznej wagi dokumentu. 
N;p. akt przysposobienia dziecka mo­
że być sporządzony prawidłowo pod 
tym względem, że sporządziła go 
władza powołana do sporządzenia te­
go rodzaju aktu i w formie prawi­
dłowej, ale zawierać może wewnę­
trzne błędy, jak to niezachowanie 
warunku wymaganego przez prawo 
miejscowe dla ważności dokumentu 
(wiek stron itp.).

Stwierdzenie, że dany alęt jest 
zgodny z prawem miejscowym po­
ręcza, że jest formalnie prawidłowy, 
ale bynajmniej nie poręcza, że jest 
on zgodny z tym prawem pod wzgLę 
dem wewnętrznym. Dokument .zale­
galizowany może więc okazać się 
nieważnym pod względem treści, z 
powodu tego, że treść ta nie jest 
zgodna z prawem miejiscowym. 
Przed tym należy przestrzec i zale­
cić, by treść dokumentu rrzed jem 
sporządzeniem lub przed legalizacją 

CEGIELNIA „KLUCZEWO" PO­
WIAT PYRZYCE, POSZUKUJE: 
palaczy kotłowych, obeznanych z 
prowadzeniem maszyny parowej 
„Wolf".
Warunki płacy: wynagrodzenie

27.000 zł mieś.
Mieszkania zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem 

Urzędu Zatrudnienia w Stargardzie, 
Al. św. Ducha 4.

PAŃSTWOWE gospodarstwa 
ROLNE W BARKOWIE, 

POSZUKUJĄ:

rządców, 
magazynierów,

. księgowych,
kalkulatorów.
Warunki płacy: wynagrodzenie

wg umowy zbiorowej.
Porozumiewać się z Administracją 

Zespołu, Barkowo, pow. Gryfice, 
woj. szczecińskie, poczta Płoty,

MIEJSKIE LICEUM OGÓLNO- >
KSZTAŁCĄCE W MUSZYNIE, , 1

POSZUKUJE:
nauczycieli: języka polskiego, ła­
cińskiego, 
geografii, 
fizyki.
Porozumiewać

wem Liceum w Muszynie.

angielskiego, historii, 
matematyki, biologii i

się z Kierowmct-

sprawdalł fachowy preiwnik, (znają­
cy dobrze prawo miejscowe.

Jak z powyższego wynika legali­
zacja dokumentu nie przesądzą je­
go skuteczności w kraju. Np. sąd 
zagraniczny wydał wyrok. Tytuł wy 
konawczy z tego wyroku zositał wy­
stawiony przez .właściwą władzę i 
zgodnie z prawem miejscowym. Wła­
dza legalizująca . dokument stwier­
dza więc zgodność z prawem miej­
scowym oraz autentyczność pieczęci 
i podpisu. Jednakże, mimo to, wy- 
rok ,ien. pie będzie..mógł, być w Pol­
sce wykonany z braku umo.wy.. mię­
dzynarodowej między Polską a pań­
stwem wystawienia dokumentu co 
do wzajemnego wykonywania wy­
roków sądowych.

Względy praktyczne sprawiły, że 
w niektórych wypadkach urzędnik 
legalizujący dokument (konsul) za­
znacza przez specjalną adnotację, że 
nie ma on właściwej wartości wew­
nętrznej. Np. świadectwa chrztu i 
ślubu religijnego, wystawione w kra 
jach w których funkcje urzędników 
stanu cywilnego sprawują nie ducho­
wni, lecz urzędnicy świeccy, jeśli 
są legalizowane, są zaopatrywane 
w adnotację, że odnośny dokument 
nie jest w myśl ustawodawstwa 
miejscowego dokumentem stanu cy­
wilnego.

Dokumenty zagraniczne przed ich 
wprowadzeniem do Polski powinny 
być legalizowane przez konsula pol­
skiego lub wydział konsularny pol­
skiego przedstawicielstwa dyploma­
tycznego. Zasadniczo konsulowie 
polscy legalizują tylko dokumenty 
wystawione przez władze i urzędy 
państwa w którym konsul urzęduje. 
Jednakże, o ile odnośna umowa mię- 
dzynaredowa tak stanowi, konsul 
polski może legalizować również do­
kumenty wystawione przez władze i 
urzędy polskie. Tak jest nip. w 
ZSRR — zgodnie z zawartą umową 
międlzyn aredo w ą.

Formula legalizacyjna polska przy­
jęta <jf.a konsulów polskich jest na- 
stę-uijąca: „Stwierdizam wiarygod­
ność podpisu.... (Imię i nazwisko pod 
pisanego na dokumencie oraz ozna­
czenie jego funkcji), autentyczność 
pieczęci urzędowej... (nazwa urzędu) 
oraz zgodność niniejszego doku­
mentu z prawem miejscowym".

Dokument publiczny wystawiony 
za granicą bez zalegalizowania go 
przez konsula nie ma w kraju wła­
ściwej praktycznej wartości dowo­
dowej. O tym należy pamiętać przed 
przywiezieniem go lub przysłaniem 
do kraju.

Druk. Zakł. Graficznych Spółdzielni Wydawniczej RSW „Prasa", Warszawa, Smolna 12
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Na zdjęciu delegat Francji P. Dela- 
noue, który obrany został sekreta­
rzem generalnym Zw. Zaw. Nauczy­

cieli przy S.F.Z.Z.

Na plenarnym posiedzeniu Centr. Rady Zw. 
Zaw. Przewodnicząy CRZZ — A. Zawadz­
ki omówił -wyniki II Kongresu SFZZ w 

Mediolanie i wytyczył zadania Zw. Zaw.

W Warszawie odbyły się międzynarodowe obrady Zrzesze­
nia Zawodowego Nauczycieli przy S^ZZ. W obradach ucze­
stniczyli delegaci 20 krajów. Na zdjęciu fragment sali obrad.

Wicepremier M. Minc podejmował w Prezydium Rady Ministrów delegację 
rolników bułgarskich. Na zdjęciu wicepremier w otoczeniu gości, którzy 

zgotowali mu serdeczną owację.

Akcją kolonii letnich objętych zostało w tym roku ponad 
milion dzieci. Koszty kolonii — ponad 7 milionów zl. — 

pokryło państwo.

Raki z rzek i jezior mazurskich eksporto­
wane są masowo do Francji. Na fot. frag­

ment połowów.

TYDZIEŃ 
W 

ILUSTRACJI
W całej Polsce rozpoczęły się zapisy do 
szkół Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
W roku bieżącym szkoleniem podstawo­
wym objęte zostaną wszystkie dzieci. Na 
zdjęciu zapisy w jednej ze szkól stołecz­

nych.

A oto dzieci robotników na jednej z ko­
lonii. W Istebnej w czasie poobiedniej 

ciszy.

W Częstochowie otwarta została doroczna 
wystawa rolnicza, obrazująca wszechstron­
nie dorobek rolnictwa w roku bieżącym. 
Na zdjęciu z prawej — nowoczesna sno- 
powiązarka i żniwiarka polskiej produkcji. 
Z lewej — grupa Polaków, którzy powró­
cili z Mandżurii przy pracy w W-wie. 
Polacy ci zadeklarowali kilka tygodni pra­
cy przy odbudowie W-wy, chcąc w ten spo­
sób odwdzięczyć się za przeprowadzenie ich 

repatriacji.

ZDJĘCIA — FILM POLSKI


